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Monolog | p. Becka 


Raz jeden minister spraw zagranicznych miał 
okazję spotkać się z „wybrańcami narodu“ i 
usłyszeć ich zdania o „swej“ polityce, ale o- 
ikazję tę wypaczył: przyszedł, powiedział, ale 
odpowiedzi usłyszeć nie chciał, P. minister, 
naczej jego mocodawca zapewne rozumuje tak : 
pclitykia zagraniczna jest zastrzeżoną domeną 
„Mmiarodajnego człowieka“ i dlatego jest zby- 
tecznem usłyszeć krytykę, czy nawet po- 
chwałę, ponieważ ani jedna, ani druga w ni- 
czem nie zmieni powziętej decyzji. Dzieje się 
w taj dziedzinie jeszcze wybitniej antypariar 
mentarnie, niż w drugiej dla tegoż „miarodaj- 
nego człowieka * zastrzeżonej dziedzinie: woj- 
skowej. Tu przynajmmiej zachowuje się pomo- 
ry: dopuszcza się do dyskusji, a nawet poka- 
zuje się pp. posłom tanki i samcichody pancer- 
me, aby mieli spokojne sumienie, że wiedzą, na 
co uch'walają 830 miłljonów. 

W polityce zagranicznej miała w erze por 
wojennej nastąpić na całym Świecie zasadni- 
cza zmiana, Miała: ona wyjść z tajników . gabi- 
netowych ma Światło dzienne, miała stać się 
"> przedtiotem -obrathtnehwat cial parlamentar= 

mych, jak każda inna sprawa państwowa. Czy 

się coś, przynajmniej u nas, zmieniło? Ami na 
jotę: politykę zagraniczną robi się bez kontroli, 
ograniczając się do żądania na nią kredytów. 

A gdy czasem, bardzo rzadko, wważa się za po- 

trzebne udać się przed forum publiczne, to wy- 

głasza się nic niemówiące komunały, powtarza 
się albo w „mocnych*, albo w przyćmionych 
słowach rzeczy, które zna każdy czytelnik gar 
zet. Nikt naturalnie nie wymaga, aby w tak de- 
tikatnej materji rząd odkrywał swe karty ce- 
łem zaznajomienia przeciwnika ze swemi atu- 
tami, ale robienie tajemnicy z rzeczy znanych 

— to jest regułą tylko u nas. I to jest w po- 

rządku, o ile ktoś zechce panujące u nas sto- 

sunki uznać za normalne, za odpowiadające 
przeciętnej istocie parlamentaryzmu, który 
przecież, — nieprawdaż? — jeszcze mamy. 

P. Beck „przejechał“: się po Lidze narodów, 
po konferencji rozbrojeniowej, zbył paru sło- 
wami tak dla nas ważny problem mniejszościo- 
wy, powiedział rzeczy znane i same przez się 
zrozumiałe o pakcie nieagresji z Sowietami — 

. to wszystko poza najbardziej obecnie aktualną 
sprawą polsko-niemiecką. Znozumiałem jest, że 
minister uważa „swą politykę“ za dobrą, sku- 
teczną i celową; gdyby nie miał tej wiary, nie 
mógłby przecież — przy całej słodyczy wła- 
dzy — trzymać się na stanowisku. Tu właśnie 
łdzie o to, czy parlament jest tego samego zda- 
nia, a to mogłoby się okazać dopiero w dysku- 
sji, we wzajemnem postawiewiu į zważeniu ar- 
gumentów — tego jednak nie było i — jak 
Sprawą obecnie stoi — mie będzie. 

P. minister Beck jest zadowołony z tych 
„nauczek“, które udzielił Lidze narodów i z tej 
„bomby“, którą rękami p. Raczyńskiego rzu- 
cot na konferencji rozbrojeniowaj. A jak w rze- 
czywistości te sprawy wyglądają? Na terenie 
Ligi nie zmienią one w niczem dotychczasowe- 
go Stanu, wedle którego. Pellska jest ciągle w 
roli oskarżonej czy w dziedzinie mniejszościo- 
wad azy w anrawach adańskich. Nie zmieni też 


Wspólny iront wszystkich 


organizacyj 


górniczych 


W WALCE PRZECIWKO ZAMIERZONEJ OBNIŻCE PŁAC I POGORSZENIU UMOWY ZBIO- 
ROWEJ 


(Korespondencja własna) 
Katowice, 17 lutego. 

Wczoraj zwrócił się Zespół Pracy do Central- 
nego Związku Górników z propozycją odbycia 
wspólnej konferencji w sprawie utworzenia jed- 
nolitego frontu górników w walce przeciwko za- 
mierzonej obniżce płąc i pogorszeniu umowy zbio- 
rowej. 

Tow. J. Stańczyk imieniem Centralnego Związ- 
ku Górników odpowiedział, że CZG wyraził już 
swoje stanowisko jasno przez propozycję zwoła- 
nia wspólnego kongresu z „Zespołem Pracy" w 
w sprawie jednólitego frontu, jednołitej akcji i u. 


stalenia jednolitych metod wałki, Centralny Zwią- | 


zek Górników stanowiska swego mie zmienił. 
CZG skłonny jest zrobić wszystko, aby doprowa- 
dzić do wspólnego frontu ze wszystkiemi orgari- 
zacjami górniczemi, 

Centralny Związek Górników obradował na 
swoim kongresie w czasie, kiedy baroni węglowi 
mie wypowiedzieli jeszcze umowy. Uchwały kon- 
gresu zatem nie były dostosowane do sytuacji wy- 
tworzonej przez wypowiedzenie umów, wobec cze- 
go CZG będzie prawdopodobnie dążył do zmiany 
uchwały dwudniowego strajku na strajk o nieo- 
granmiczonem trwania. 

Stanowisko lo przedstawi GZG również innym 
organizacjom na wspólnej konferencji. 


Naganiacze „imieninowi” już przy pracy 


Każdego roku przed dniem 19 marca wychodzą 
na żer naganiacze imieninowi, często szantażem 
wymuszający kupno figurek gipsowych, „plakie- 
lek”, albumów okolicznościowych i t. p. 

Są to, oczywiście, imprezy prywatne, organizo- 
wane przez sprytnych atenzystów. W tym roku — 


„jak donosi „Gazeta Bydgoska” — działalność swą. 
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rozpoczęli naganiacze od Bydgoszczy: Zbierają 0: 
gloszenia i zamówienia do „specjalnej jedno- 
dniówki imieninowej" na 19 marca. Posiępują 
bezczelnie. W wypadku odmowy zamówienia 
płainego ogłoszenia grożą konsekwencjami, inge- 
rencją wladz, odebraniem koncesji i t. d. 

U jednego ze znanych kupców bydgoskich od- 


Echa wypadku prof. 


Relktor uniwersytetu warszawskiego prof. dr. 
Józef Ujejski zabwonił kołportowamia na lerenie 
uniwersyletu ostatniego numeru popularnego ty- 
godnika nar. dem. „Akademik Polski“. Zarzą- 
dzenie to prof. Ujejski motywuje zamieszczeniem 
w „Akademiku Polskim“ wzmianki nasiępującej 


była się nasiępująca rozmowa: 

— Więc nie da pan ogłoszenia? * 

— Nie dam. 

— Dobrze! Ale niech pam sobie zapamięta, ze 
żle pan na tem wyjdzie. 

— Proszę mi tu nie grozić! Wstyd poprostu, żeby 
młodzi, ludzie byli tak bezczelni. 


"== My'pamu dopiero pokażemy bezczelność. Bę- 


dziemy wiedzieli, do kogo trafić i jak pana nau- 
czyć mroresu. Pójdzie pan na dziady! 

Rozumie się, że tego owemu kuptowi było już 
zawiele i w ostry sposób wyprosił akwizytorów 
imieninowej jednodniówki. 

—000— 


Wałka-Czerneckiego 


treści: 
„Wypadek p. prof, Walek-Czerneckiego. 
Dowiadujemy się, że p. prof. Wałek-Czernecki 
został komluzjowany przez nieznanych osobni- 
ków, którzy go zaatakowali, wznosząc okrzyki na 
cześć aulonomji", 


Kto był hersztem fałszerzy pieniędzy? 


KOMENDANT „STRZELCA“ W LUDOMIU 


W Szamotułach wykryły władze bezpieczeństwa 
fabrykę fałszywego bilonu i aresztowały członków 
szajki: Tadeusza Świnkę, Ludwika Piszczołę, mły- 
narza Czesława Bąka i technika Ludwika Fąf- 
czaka, wszystkich z Szamoluł, Dalsze śledztwo 


—mazwijmy to tak — programu prac konferen- 
cji rozbnojeniowej „uproszczony schemat p. 
Raczyńskiego, za którym nie oświadczył się ani 
jeden głos, a efekt był ten, że jeszcze silniej 
rozluźmił nasze stosunki z Francją. Jeżeli taki 
wynik może być przedmiotem zadowolenia, to 
można pogratułować — skromności. 
Najważniejszą sprawę w dziedzinie naszej 
polityki zagranicznej: stosunek do Niemiec po” 
ruszył p. Beck tylko powierzchownie, biorąc 
za podstawę swych wywodów jeden jej sym- 
ptom: znane wystąpienie Hitlera wcibec dzien- 
mikarza angielskiego na temat „korytarza“. Nar 
turalnie p. Beck nie mógł pozwolić sobie na ta- 
ki wielkopański giest, jakiego użył p. Miedziń- 
ski jako generalny referent budżetu; nie mógł 
też bez przekroczenia zwyczajów dyploma- 
tycznych przejść do porządku dziennego nad 
urzędowem sprostowaniem hitlerowskiego wy- 
wiałdu, Zapytać się jednak należy, co za cel i 


skierowało uwagę policji na Ludom (pow. obor- 
niekiego), przyczem okazało się, że falsyfikaty wy 
konywano w mieszkaniu komendanta miejscowe- 
go „Sirzelca“ Józefa Skrzypka, wielokrotnego ©% 
szusta. 


pożytek wogóle z takiej polemiki, kiedy znaną 
jest nam i zagranicy decyzja: o „korytarzu“ 
wogóle nie mówimy, gdyż taki problem dla nas 
wogóle nie istnieje? Czy powtarzanie codzien- 
ne „nie damy“ i t. d. zmieni cokolwiek w na 
szem czy niemieckiem nastawueniu do tej spra- 
wy? Jeżeli p. Beck z takiem lekceważenie 
mówi o propagandzie niemieckiej, traktując ja 
jako kwestję pieniędzy i czasu, to całkiem zby- 
tecznie próbuje pójść tąsamą drogą i w do 
datku pod fałszywym adresem: pod adresem 
komisji, której nie dano możności wyrażenia 
swego poglądu. 

Tak wygłąda jednostronny obraz naszej po- 
lityki zagranicznej, namalowany farbami m 
Becka. Jest to szkic tylko, który nic nie przed- 


| stawia, a pod którym może każdy rozumieć, co 


mu się pedoba: czyto będzie portret ozy krajo- 
braz? Zdaje się, że ten właśnie cel chciano osią- 
gnąć i dlatego ograniczono się do monologu. 
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ALEKSY BIEŃ 


Nr. 40. Sobota, 18 lutego 1933 r. 


Ustawa, która wyrosła ze strachu 


Mowa seimowa według stenogramu 


Podczas omawiania ustaw samorządo- 
wych w Komisji Adm.nistracyjnej, opu- 
ściliśmy ją po odrzuceniu w II czytaniu 
wszystkich naszych poprawek, zmierza- 
jących do ratowania samorządu w Pol- 
sce, 

Posłuszna i powolna większość sej- 
mowa, głucha na wszelkie argumenty, 
głucha na głos opinji publicznej, na głos 
wybitnych działaczy samorządowych i 
związków samorządowych, odrzuciła 
wszystkie te poprawki. 

Stawiając je, nie mieliśmy żadnych 
złudzeń co do losu, jaki je spotka, gdyż 
wiemy, że obecna większość sejmowa, 
pochodząca z wyborów brzeskich, mia- 
mowana przez starostów i wojewodów, 
nie jest zdolna do samodzielnego my- 
lenia ` działania — przeznaczeniem tej 
większości jest — słuchać i spełniać. 

Poprawkami naszemi wskazywaliśmy 
bpinji publicznej te artykuły ustawy 
„sanacyjnej' które są zaprzeczeniem 
istoty samorządu. 

POCHÓD BIUROKRACJI. 

Ustawa ta, jak wszystkie inne w oe 
słatnich czasach wydane przez Rząd w 
drodze dekretów. oraz uchwalone przez 
Sejm — ma za zadanie podporządkować 
zupełnie życie samorządowe w Polsce 
rządzącej biurokracji, uzależnić całko- 
wicie samorząd od starosty, wojewody 
i ministra. 

Cechuje tę ustawę wybitna nieufność 
Í miewiara we własne społeczeństwo, 
cechuje ją strach grupy rządzącej przed 
społeczeństwem. 

Gdy spojrzymy na ordynację wybor- 
czą do rad miejskich i gminnych, to wi- 
dzimy, że ustawodawcy włożyli cały 
swój spryt i wysiłek przy układaniu tej 
ordynacji w to, ażeby podczas wybo- 
rów nie ujawniały się prawdziwe na- 
stroje szerokich mas ludności, żeby nie 
ujawnił się prawdziwy nastrój robotni- 
ków i chłopów do dzisiejszych rządów 
w Polsce. 

Pos. Polakiewicz — jeden z głównvch 
twórców tej ustawy = deklamuje pu- 
blicznie, że ustawa ta jest wytworem 
własnym ducha polskiego, gdyż nie jest 
wzorowana na ustawach państw zabor- 
czych. Naprawdę ubogi jest dziś duch 
polski, pod „sanacyjną” dyktatura, jeśk 
na nic lepszego zdobyć się nie umiał. 
Jakże innym był prawdziwy wolny duch 
polski, który przed 14 laty wyraził się 
w skromnym dekrecie o samorządzie— 
jakaż z dekretu tego biła wiara w na- 
ród polski, w jego zdolność do samo- 
dzielnego życia i gospodarzenia się o 
własnych siłach. 

Duch dyktatury drży ze strachu przed 
ludem. 

OBAWA PRZED WIĘKSZOŚCIĄ. 

W ceminister Korsak, uzasadniając 
w Komisji obecną ustawę, podnosił, ja- 
ko dodatnią jej stronę, że przy proiek- 
towanej ordymacji wyborczej nie będzie 
w radach gminnych i miejskich zdecy- 
dowanej stałej większości. 

Stara perfidna maksyma tyranów — 
„dziel i rządź” — odżyła w tej ustawie. 
A jeszcze niedawno, bo w r. 1930 — 
gdy to p. ministrowi spraw wewnętrz- 
nych było dla celów wyborczych po- 
trzebne — to przy rozwiązywaniu sa- 
morządu tak pisał p. minister w odnoś- 
nym reskrypcie: 

„Rada Miejska miasta Będzina, po- 
chodząca z wyborów 1928 r., nie ma 
żadnej większości, w konsekwencji za- 
rząd miasta Będzina zmuszony jest za- 
pewniać sohie taką większość wśród u- 
śrupowań radzieckich © wręcz różnych 
i wrogich sobie tendencjach  politycz- 
nych. 

Taki stan rmecry wytwarza atmosferę 
nieufności i podejrzeń ludności miasta 
w słosunku do jego zarządu I w żad- 
mym rezie nie stwarza normalnych wa- 
eunków pracy samorządowej". 


! Brak większości — oto powód rozwią 
zania rady miejskiej w 1930 r., a dziś 
brak większości podnosi się do ideału. 

Cóż oznacza ta zasadnicza zmiana 
poglądów na kwestję większości, jaka 
zaszła w Ministerjum Spraw Wewnętrz- 
nych, na krótkiej przestrzeni 3 lat? 

| Oznacza ona brak wiary w możność 
stworzenia gdziekolwiek w samorządzie 
stałej większości „sanacyjnej”, a jeśli 
ma nie być „sanącyjnej' większości, to 
niech lepiej nie będzie żadnej, a wów- 
czas już starostowie i wojewodowie da- 
dzą sobie przy pomocy tej ustawy radę 
z gospodarką samorządową. 

Jak wówczas będzie gospodarzyło się 

w samorządach, pokazał to wojewoda 
kielecki, p. Paciorkowski, który dla ce- 
lów wyborczych jesienią r. 1930 zasto- 
sował swoiste metody brzeskie do więk 


szości samorządów w woj. kieleckiem, | 


rozwiązując je bezprawnie i ustanawia- 
jąc na ich miejsce komisarzy, którzy do 
dnia dzisiejszego rządzą miastami ze 
szkodą dla tych miast i dla ludność”. 
PYTANIE NA CZASIE. 

Przy okazji pragnę dowiedzieć się od p. 
ministra, kto pokryje straty, wynoszące rok 
rocznie 70,000 zł., jakie ponosi magistrat 
miasta Sosnowca przez utrzymywanie tam 
komisarza rządowego? Straty powstały z 
niemożności skonwertowania pożyczki bu- 


której zgodnie z dotychczasowem  ustawo- 
dawstwemm komisarz nie prawa skonwerto- 
wać, i miasto już ponad: 200000 zł, zapłaciło 
zupełnie niepotrzebnie odsetek Bankowi. 
nie amortyzując długu. 

Czy pan minister lub może p. Paciłorkow= 
ski zwrócą Sosnowcowi te 200.000 zł.? 

CENZUS WIEKU. 

Wracając do projektu ustawy, stwier- 
dzam, że pozbawia ona przez cenzus 
wieku szerokie masy młodzieży prawa 
wyborczego; 24 lata dla czynnego i 30 
lat dla biernego prawa wyborczego usu- 
wa nowe pokolenie od udziału w życiu 
samorządowem. 

Pokolenie to dorosło do składania o- 
bar krwi i mienia na ołtarzu ojczyzny, 
dorosło do służenia w wojsku i do nła- 
cenia podatków, lecz nie „dorosło“, 
zdaniem „sanacyjnych”" ustawodawców 
— do brania udziału w życiu samorzą- 
dowem, do zasiadania w radach gmin 
wiejskich i miejskich, do zarządzania 
gminami. 

CENZUS WYKSZTAŁCENIA, 

| Drugi cenzus — cenzus wykształce- 
niowy, wymagany od wiceburmistrzów, 
burmistrzów, wiceprezydentów i pre- 
zydentów — posiadanie co najmnej 
średniej szkoły: — usuwa klasę robotni- 
czą od udziału w zarządach gospodarką 
miast. 

Kiedy trzeba było walczyć o niepodle 
głość, kiedy trzeba było tworzyć siłę, 
zdolną do tej walki, to schodziliście pa- 
nowie w szeregi klasy robotniczej, sza- 
towaliście hojnie krwią robotniczą, nie 
pytaliście się wówczas robotnika o tego 
wykształcenie, o cenzus naukowy. Wów 
czas nawet Wasz dzisiejszy wódz sta- 
wał z robotnikami przy kaszcie zecer- 
skiej i drukował „Robotnika” dla ro- 
botników. Dziś w Polsce niepodległej, 
wywalczonej krwią i ofiarami robotni- 
ków, Wy, Panowie utytułowani i wyor- 
derowani, Wy wszyscy: marszałkowie, 
ministrowie, pułkownicy i jak tam się 
jeszcze zwiecie, powiadacie temu ro5ot- 
nikowi — chcesz rządzić gminą, pokaż 
świadectwo z ukończenia 8-miu klas 
szkoły średniej. | robicie to wtedy, 
kiedy, jako ministrowie rządzący Pań- 
stwem, jako posłowie decydujący o Pań- 
stwie, nie zawsze macie potrzebne cen- 
zusy i kwalifikacje, których żądacie od 
robotników. Od ministra nikt cenzusu 
nie żąda, lecz od burmistrza minister 

i; żądał cenzusu. 
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i dowlanej Banku Gospodarstwa Krajowego, | 
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wykazało, że cały szereg robotników 


bez cenzusu wykształceniowego wybił 


się na doskonałych samorządowców, 
przerastających często  cenzusowych 
niedołęgów. Panowie nad tem przecho- 
dzicie do porządku. 

ROLA RAD MIEJSKICH. 

W projekcie ustawy Waszej pozbawiacie 
Panowie rady miejskie charakteru czynnika, 
decydującego o gospodarce miejskiej, spro- 
wadzacie rady do jakiegoś organu dorad- 
czego przy prezydencie lub burmistrzu. 

Dajecie prezydentowi, czy burmistrzowi 
olbrzymie preerogatywy i przewagę nad ra- 
dą miejską i nad magistratem, jako ciałem 
kolegjalnem, a jednocześnie uzależniacie 
całkowicie tego prezydenta od władz nad- 
zorczych, czyniąc z niego urzędnika, zależ- 
nego nie od rady miejskiej czy ludności, 
lecz od starosty, wojewody, czy ministra, 

Gdy dodamy do tego, że rada miejska nie 
będzie miała prawa pozbawiania wybrane- 
go przez cieebie burmistrza, lub prezydenta 
i ich zastępców, stanowiska przez wyraże- 
nie im votum nmieufności i Że wszyscy od 
sołtysa do prezydenta wraz z zastępcami 
będą zafwierdzani na tych stanowiskach w 
zależności od dobrej czy złej woli przez 
władze nadzorcze, oraz przez te władze 
nadzorcze mogą być składani w każdej chwi 
li z urzędu, to widzimy, że rady będą miały 
za obowiązek wybrać ludzi, którzy będą 
późnieł od tych rad niezależni zupełnie, nie 
będą potrzebowali liczyć się z żądaniami 
tych rad, lecz będą mieli za obowiązek śle- 
po wypełniać to wszystko, czego zażąda od 
nich starosta, wojewoda lub minister. I to 
ma się nazywać samorządem! 


STANOWISKO ZWIĄZKU MIAST. 


Nasze stanowisko co do zatwierdza- 
nia przez władze nadzorcze i składania 
z urzędu wybranych przełożonych gmin, 
pokrywa się całkowicie ze stanowiskiem 
Związku Miast Polskich, który w swoim 
memorjale do marszałka Sejmu tak pi- 
sze: 

„Projekt wprowadza zbyt dużą zależ- 
ność organów samorządowych od władz 
państwowych i zbył duże krępowanie 
samodzielności poczynań tych organów, 
co w konsekwencji prowadzić może do 
zaniku inicjatywy, samodzielnej myśli i 
do zaniku poczucia odpowiedziałności 


ra gospodarkę publiczną oraz do ten»? 


dencji przerzucenia tej odpowiedzial- 
ności na władze, wykonywujące nadzór 
państwowy nad samorządem, 

Mówiąc o zbyt daleko posuniętej za” 
leżności organów samorządowych od 
władz państwowych, Związek Miast ma 
przedewszystkiem na myśli wprowa- 
dzenie przez ustawę zatwierdzanie wy- 
borów członków organów zarządzają- 
cych Związków Komunalnych i danie pod 
tym względem odnośnym władzom ta- 
kich szerokich uprawnień, które mogą 
prowadzić do narzucania miejscowemu 
społeczeństwu członków tych organów 
zarządzających ', 

Takie jest stanowisko Związku Miast 
Polskich, nad którem przeszliście pano- 
wie do porządku, 

NADZÓR NAD SAMORZĄDEM. 

Nadzór nad samorządem doprowadzono 
do tego, że wszystkie uchwały rad miej- 
skich i gminnych będą podlegały zatwier- 
dzeniu nawet pod względem celowości, 
przyczem obowiązkowo budżety samorządo- 
we będą zatwierdzane. 

Celowość w budżetach będzie badana i 
zatwierdzana nawet w takich wypadkach, 
jak kupno atramentu, mydła [lub szczotek 
do mycia podłogi. 

Na co i komu potrzebne jest zatwierdza- 
nie budżetów? 

Przecież od 1924 r. budżety samorządo- 
we SĄ zatwierdzane przez władze państwo- 
we, a rezultat tych zatwierdzeń jaki? 

Krzyczą tw panowie, Że samorządy są 
nadmiernie zadłużone, żę gospodarzyły lek- 


Doświadczenie ostatnich lat w Polsce! komyślnie i t, d., zadłużenie samorządów na- 


stąpiło właśnie po roku 1924, to jest od te- 
go czasu, kiedy rozpoczęło zatwierdzanie 
budżetów -—— czyli widać z tego, że ra- 
twierdzanie nie zabezpieczyło samorządów 
przed nadmiernem zadłużeniem i rzekomo 
złą gospodarką, 

Z doświadczenia znam wypadki, iż ma- 
sta właśnie pod wpływem i naciskiem władz 
nadzorczych, musiały robić różne kosztow- 
ne inwestycje, które później okazywały się 
nierentowne, a nawet szkodliwe i obdłuża- 
ły miasta na długie lata. i 

KONIEC SAMORZĄDU, 

Jeśli samorządowi odebrano prawo, 
swobodnego budżetowania, układania 
planu gospodarki i odano to w ręce re- 
ferentów rządowych — to tem samem 
samorząd w najistotniejszej jego dzie- 
dzinie przekreślono i sprowadzono go 
do roli wykonawcy cudzych planów i 
zamierzeń, a tem samem przestał on być 
samorządem. 

Nie wystarczyły panom te wszystkie 
przepisy, krępujące działalność samo . 
rządów, nie wystarczyły ograniczenia 
cenzusowe, zatwierdzanie i składania 
z urzędu, rozwiązywanie rad miejskich 
i zarządów miast, zatwierdzanie uchwał 
i budżetów związków komunalnych. 
wprowadzacie panowie jeszcze do tego 
wszystkiego system szpiegowski, 

Oto władze nadzorcze będą miały 
prawo delegowania swoich przedstawi- 
cieli na posiedzenia rad i zarządów 
gmin i miast oraz na posiedzenia po- 
szczególnych komisyj, którzy to przed- 
stawiciele będą mieli prawo w czasie 
posiedzeń żądać informacji co do gos- 
podarki samorządowej oraz działalności 
poszczególnych organów  samorządo- 
wych. (Przerywania na ławach B.B. 
Marszałek dzwoni) i przywołuje posła. 
Bienia do porządku za użycie wyraże- 
nia „szpiegowski. 

Nie wiemy, kto może byś takim przed - 
stawicielem władzy, może to być rów- 
nież policjant, czy tajny agent. 

Przepis ten jest skandalem, nie spoty- 
kanym w świecie, rzuca on właściwe 
światło na policyjny charakter dzisiej”. 
szych rządów w Polsce i mówi o nie- 
ufności, z jaką te rządy odnoszą się do 
społeczeństwa. 

Żaden szanujący się samorządowiec 
takiemu nasłanemu agentowi władz 
nadzorczych na posiedzeniu ciała samo, 
rządowego napewno nie będzie udzie- 


lał informacji. 
„LUZY“: 


Jeśli do tego dodamy, że przy każdym - 
nieomal artykule tej ustawy istnieją „luzy“, 
dziś tak modne w Polsce — luzy, które 
mówią przy lada okazji, że minister spraw 
wewnętrznych oddziełnem rozporządzeniem 
daną sprawę ureguluje — to widzimy, że 
cała ta ustawa samorządowa jest jednym 
wielkim „luzem” dla ministra. 

Niech też panowie nie dziwią się, 
że żaden szanujący się człowiek, ża- 
den samorządowiec za taką ustawą 
głosować nie będzie. ; 

Powszechnie znany działacz samo- 
rządowy p. Ratajski, prezydent m. 
Poznania, omawiając tę ustawę na 
posiedzeniu Zarządu Związku Miast, 
przemówienie swoje zakończył temí _ 
słowy: „My i to przetrzymamy, bo 
życie silniejsze jest ponad starostów 
i wojewodów i przejdzie ono do po- 
rządku dziennego nad niemi", 

My też wierzymy święcie, że ży- 
cie przejdzie do porządku nad Wa- 
szemi ustawami, nad Waszą dyktatu= 
rą i rządami, a ostatnie słowo o tej 
ustawie i o Waszej działalności w 
Polsce wypowie lud pracujący miast 
i wsi, którego panicznie boicie się, a 
wyrazem Waszego strachu przed lu- 
dem jest ta ustawa — przeciwko któ 
rej będziemy głosowali. (Oklaski na 
lewicy). 


+ 


„tekstem (transplantacją) miejsc, zoperowanych 


„mikacyjnej sejmu, na którem przyjęto ustawę o | 
budowie kolei Radom Warszawa będącej połą- 


Nr. 40, Sobota 18 lutego 1933 


8 


„Czas“ chce być i Carem i brukowcem 


CAREM, JAKO INTERPRETATOR — BRUKOWCEM, JAKO HODOWCA KACZEK 


„Czas“ poucza opozycję, że niegodnem jest i nie- 
zgodnem z demokratycznym światopogladem, że 
prasa opozycyjna, powołująca się na suweren- 


ność ludu, fałszywie go jakoby informuje. Poni- 


żej zobaczymy, w jakim celu i jakiemi argumen- 
tami „Czas“ operuje. Pisze on: 

„Jak wygląda ta rzelelność demokratycz- 
na, jak wygląda poczucie odpowiedzialności 
posłów opozycyjnych wobec narodu, mające- 
go zwierzchnią władzę w państwie — dowo- 
dem choćby drobny szczegół: sprawozdanie 
z obrad sejmu w prasie opozycyjnej. Wedle 
konstytucji, sprawozdania lakie są wolne od 
konfiskat. Ale wedle konstytucji, sprawozda- 
nia takie mają być zgodne z prawdą, Angiel. 
skie, francuskie sądy stanęły na stanowisku, 
iż zgodne z prawdą czyli wolne od konfiskaty 
jest tylko takie sprawozdanie. które podaje 
cały tok dyskusji, argumenty i kontrargu- 
menty. Suwerenny naród powinien być rze- 
telnie informowany. Gdyby ktoś chciał szu- 
kać śladów tej zasady u polskich opozycyj- 
nych demokratów — nie znalazłby ich. Stron- 
mictwa opozycyjne uważają za swoje prawo 
nierzetelne informowanie. Obrady sejmu w 
prasie opozycyjnej, od „Robotnika“ zacząw- 
szy, wychodzą tak zniekształcone, że ktoś słu- 
chający tych obrad ze zdumieniem czyla to, 
co ma być ich obrazem." 

A więc cel jasny: chodzi o podsunięcie myśli — 
takiej interpretacji, któraby upoważniała cenzurę 
do konfiskowania prasy opozycyjnej także — z 
tytułu sprawozdań sejmowych. Do tych upragnio- 
nych przezeń konfiskat ustawia „Czas“ rusztowa- 
nie, wzorem sądownie ustalonej praktyki... fran. 
cuskich i angielskich konfiskat dzienników!! Tam 
cenzura dba o wierność sprawozdań. 

Przyznać trzeba, że uchybiliśmy sanacyjnej 
prasie brukowej, przypisując „Czasowi” jej naśla- 
downietwo, żaden Express Pipidówki nie wpadł 
na taki argument! 

Widocznie i projekt ustawy prasowej, który 
przewidział nakaz szlucznego zabliżniania nowym 


"Przez cenzurę, jest wedle „Czasu“ — pochodzenia 
anglo-francuskiego! Bo, nie mówiąc już o tych, 
którzy zdają sobie sprawę z wolności prasy fran- 
cuskiej i angielskiej — nikt wzrokowo nie napo- 
tkał się w niej ze śladami konfiskat. 
s * u 

Ale a propos tych blizn. 

Lewialański „Kurjer Polski“ pisze: 

„Jedną z głównych przyczyn nieprzesłania 
do Sejmu uchwalonego przez Radę ministrów 
projektu nowej uslawy prasowej, był zawarty 
w iym projekcie przepis, według którego nie 
wolno byłoby pozostawiać w gazecie pustych, 
białych miejsc po konfiskacie danego arty- 
kułu, lub jego części. 

Zwrócono słusznie uwagę na niebezpieczeń- 
siwa, wynikające z takiego przepisu, latwo bo- 
wiem przewidzieć można, że gazely, zasko- 
czone konfiskatą w ostatniej chwili, zmuszo- 
ne byłyby do zapełniania pustych miejsc t 
zw. szpuntami, przyczem moglyby to być 
„szpuniy* wyjątkowo złośliwe, choć niewin- 
nie wyglądające, j. np. jakieś specjalnie do- 
brane cytaty z pisma św. lub też z wręcz an- 
typodalnych, najzupełniej niepoważnych źró- 
del j. np. „Sennik egipski“ lub „Encyklope- 

dja humoru“. 

* LJ s 
A teraz nieco materjału konfrontacyjnego. 

Prosimy zestawić sprawozdanie „Czasu“ (ten- 
że sam numer piątkowy) i nasze z obrad nad u- 
bezpieczeniami społecznemi. Ażeby konfrontacji 
nie uczynić nużącą prosimy zestawić skróty prze- 
mówień posła tow. Żuławskiego i min. Hubice- 
kiego, W obu dziennikach znajdzie czytelnik, któ- 
ryby tej konfrontacji chciał dokonać, dłuższy u- 
Stęp poświęcony mowie poselskiej — krótszy mi- 


Budowa kolei 
Radom—Warszawa 


Onegdaj odbyło się posiedzenie komisji komu- 


czeniem Warszawy z linją Miechów _ Kraków. 
Roboly wsiępne przy budowie kolei Radom—War- 
szawa, której koszt obliczony jest na 35 miljonów 
zł. i pokryly ma być z operacyj kredytowych oraz 
funduszu imwestycyjnego PKP, rozpoczną się z 


s wiosna rby . 


! nisterjalnej, Tylko, podczas gdy ze streszczenia, 
| podanego nam telefonicznie, można się zorjento- 


wać, co mówił nasz poseł — to „Czas“ udziela mu 
tylko nagany, że „jak to zwykle bywa w dysku- 
sjach ogólnych o samej ustawie mówił bardzo po- 
bieżnie, natomiast obszernie zajmował się polityką 
społeczną rządu, nazywając ją polityką wyzysku 
klasy robotniczej” i t. d. 

Ale co kapitalniejsze o ministrze Hubickim z 
naszego krótkiego sprawozdamia telefonicznego 
dorwie się czytelnik więcej, niż z „Czasu“. 

Myśmy podali: 

„Min. „opieki społecznej" Hubicki oświad- 
cza, że w dzisiejszych warunkach gospodar- 


czych reforma ubezpieczeń społecznych nie 
może być połączona z obciążeniem warszla- 
tów pracy.“ 

„Czas“ pisze, że po pośle Strzetelskim. 

„zabrał głos minister opieki spolecznej gen. 
„Hubieki, aby w b. obszernem i przekonywu. 
jącem przemówieniu uzasadnić cel i zadania 
omawianej ustawy.“ 

Ani słówka więcej. 

Teraz już pojmujemy na czem polegają dobre, 
mie wołające o pomstę konfiskacyjną, nawet nie 
integralne, lecz slreszczone sprawozdania. Nie 
trzeba wtedy podawać treści, tylko gotową ocenę: 
książę Radziwiłł przemawiał jak wielki mąż sta. 
nu, minister mówił tak przekonywująco i wy- 
czerpująco, że cała sala była wsłuchana w jego 
słowa. Mówca opozycji w pobieżnem przemówie. 
niu chował się za polilykierstwo... 


0 podwyższenie dodatku mieszkaniowego 


WNIOSEK PPS 
ZPPS zgłosił w czwartek w Sejmie wniosek w | względnie 40.000, względnie 80.000 mieszkańców 


sprawie zmiany w wymiarze dodatku mieszkanio. 
wego. Wnioskodawcy wzywają rząd do przesu- 
nięcia miejscowości, które według wyników osta- 
tniego spisu ludności przekroczyły Liczbę 10.000, 


do odpowiednio wyższych klas dla wymiaru do- 
datku na mieszkamia dła funkcjonarjuszy pań. 
stwowych i wojskowych zawodowych, oraz eme- 
rytów. 


Jeszcze im zamało 


Lewiatańczycy bronią się rękami i nogami 
przeciw zapowiedzianej względnie będącej dopie- 
mo w zacząjkach akcji potanienia artykułów kar- 
telowych. Pisaliśmy już, jak dotychczas wygląda 
ta jeszcze w grudniu przez premjera zapowiedzia- 
na akcja: zrodziło się duzo słów, wypisano morze 
alrameniu, ale polanienia niema. 

Przemysłowcy jednak nawet za strach, który im 
groźne słowa p. premjera napędziły, chcą mieć 
odszkodowanie. Zanim jeszcze o potanieniu arty- 
kułów była praktycznie mowa, zaczęli oni upra- 
wiać polanienie produkcji zapomocą obniżenia 
płac robolnieczych. W ten leż sposób asekurują się 
magnaci węglowi: jeszcze węgiel nie polaniał, a 
oni już wypowiedzieli umowy zarobkowe dla ob- 
cięcia plac. 

Teraz Sejm obraduje nad tzw. ustawą scalenio- 
wą lj. nad zepsuciem usiawodawstwa ubezpiecze- 
niowego. I już przemysłowcy prezentują swój ra- 
chunek: oni liczyli na lo, że polanienie produkcji 
obejmie też polanieņie w formie obniżenia spłat 


miasto Detroit z ogromnemi fabrykami Forda, 
ogłosiły na podstawie wydanego przez gubemato- 
ra moratorjum zamknięcie swych kas narazie na 
8 dni. Banki nie są w stanie dokonywać wypła- 
ty. Jest to wsirząśnienie timansowe, które w tych 
rozmiarach nie było dotychczas w Ameryce zna- 
ne. Cały obrót pieniężny zosiał zahamowany, a 
rząd sianowy zaczyna rozważać, czy nie należało- 
by wprowadzić kartek na żywność, ponieważ 
niema gotówki na zakupienie arlykułów. 

Początek dał bank Forda, który zawiesił wy- 
płaly, a za nim poszły inne banki, demonstrując 
zgniliznę kapitalizmu w jego klasycznym kraju. 
Bank „Guardian Trust", w którym rządzi syn 
Forda i który załatwia interesa finansowe olbrzy- 
mich przedsiębiorsiw starego Fonda, popadł w 
wielkie trudności. Już od tygodni toczyły się mię- 
dzy Fordem, rządem a wielkiemi bankami roko- 
wania o „sanację”. Rokowania te rozbiły się, po- 
nieważ Ford odmówił przeznaczenia 7 miljonów 
dolarów, złożonych w jego banku, na cele sana- 
cyjne. A gdy prezydent Hoover próbował w tej 
sprawie imierwenjować, było już zapóźno: bank 
Forda musiął zawiesić wypłaty, pociągając za 50- 
bą 581 innych banków i kas. 

Za tym najnowszym krachem bankowym, któ- 
rego rozmiarów jeszcze ocenić mie można, kryją 
się trudności, z któremi walczą od dłuższego cza- 
su olbrzymie fabryki aulomobilowe Forda. Ta 
dawniej najsilniejsza twierdza kapitalizmu stała 
się przedmiotem wielkich kiopotów, ponieważ 
popyt na samochody silnie spadł. Przed kilku ty- 
godniami groził Ford zamknięciem swych fabryk. 
Już wtedy wynikły pierwsze trudności w normal- 
nem funkcjonowaniu banków, gdyż Ford zaczął 
wycofywać swe kapilaly. ' 

Narazie nie da się przewidzieć, jak ten kryzys 
rozwinie į skończy się. Faktem jednak jest, że o- 
gólny kryzys w Ameryce silnie zaostrzył się. W 


„| cieniu walk o sanację banku Forda toczy się też 


na ubezpieczenia społeczne, a lymczasem ustawa 
scaleniowa daje im pod tym względem tak mało! 
Apelują więc do BB, aby z okazji obrad w Sej- 
mie „poprawili“ tę ustawę w sensie życzeń lewia- 
tańskich tj. dalszego obniżenia ich udzialu w wpła 
tach. „Przecież — pisze „Kurjer Polski“ — decy- 
duje parlament większością głosów, którą posia- 
da stronnictwo rządowe”, Calkiem poprostu: wzy- 
wa się BB do „buntu” przeciw rządowi, do zmiany 
postanowień jego projektu. 

Tym ludziom wszystko jest zamało. Co nowa 
usiawa im daje w formie rozmaitych ulg, wiado- 
mo trochę ze sprawozdań sejmowych. lm to nie 
wystarcza. Jak p. Wierzbicki rozpoczął kampan ję 
przeciw ubezpieczeniom społecznym, tak chce ją . 
zakończyć. pełnem zwycięstwem: zepsucie o 30%, 
mu nie wystarcza, dla niego pewną satysfakcją 
byłoby dopiero zepsucie o 50% i w len sposób ii- 
leres byłby podwójny: zysk na obniżeniu płac i na 
wkładkach ubezpieczeniowych. Wtedy może zde- 
cydują się na opust 10% od cen, 


Krach bankowy w państwie Forda 


581 banków w stanie Michigan, w którym leży | walka konkurencyjna, gdyż przeciwnicy Forda 


uważają obecny moment za stosowny do pozby. 
cia się jego przemożnej konkurencji. W każdym 
razie nowy ten kryzys oznacza nową falę naj- 
większej nieufności, nową serję krachów banko- 
wych i zaostrzenie się ogólnego kryzysu. Kapita- 
lizm coraz więcej wpada w przepaść, którą sam 
sobie wykopał, 


Życzenia tow. Daszyńskiego 
na 10-lecie TUR. 


W odpowiedzi na depeszę wysłaną z posie- 
dzenia zarządu głównego TUR w 10 rocznicę 
założenia Towarzysiwa, prezes tow. I. Da- 
szyński nadesłal na ręce tow. Kopcińskiego 
następujący list: 

Drodzy Towarzysze! 

Dziękuję sendecznie za słowa w Waszej depe- 
szy zawarte. 

Dziesięć lat istnienia TUR przejmuje mnie głę- 
bokiem wzruszeniem. Chociaż nie mogę z Wami 
współpracować, dużo mych myśli poświęcam 
TURowi i wierzę, że w Waszych rękach, insty- 
tucja powstała z mej inicjalywy, rozwijać się 
będzie i zdobywać plon obfity. 

Głównemu zarządowi TUR oddajcie, proszę, ser- 
deczne pozdrowienie i życzenia pomyślnych wy- 
ników pracy. Ignacy Daszyński. 


Proces Blachowskiego 
w apelacji 


Rozprawa apelacyjna w procesie Blachowskie- 
go, skazanego przez sąd okręg. w Warszawie na 
pięć lai więzienia za zabójstwo dyrektora zakła- 
dów żyrandowskich Koehlera, została wyznaczo» 
na na 17 marca. . 
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N ewiarogodne, 
ale prawdziwe 


W sejmowej komisji ochrony pra- 
cy znajdują się sławetne projekty 
rządowe w sprawie czasu pracy w 
przemyśle i handlu, oraz w sprawie 
urlopów robotniczych. Są to nowele 
ustawowe, mające „wynaśrodzić” 
przedsiębiorcom tak zw. ustawę sca- 
leniową, nad którą właśnie Sejm o- 
braduje. Projekty rządowe, wniesio- 
ne rok temu, wywołały wśród klasy 
robotniczej żywiołowe oburzenie, któ 
remu dała wyraz przez strajk pow- 
szechny 16- -go marca. Aby stępić o: 
strze strajku i ułatwić „sanacyjnym* 
związkom wyłamanie się z solidarno- 
ści robotniczej, puszczono tuż przed 
strajkiem pogłoskę, że Kząd cofnął 
swe projekty, Prawdą zaś było tyl- 
ko to, że na zeszłorocznej sesji pro- 
jekty mie weszły pod obrady. Ale w 
miedawnej swej mowie senackiej p. 
Prystor oświadczył, że Rząd podtrzy- 
muje swe projekty. Lada dzień sta- 
ną się one przedmiotem obrad, 


Projekty rządowe są wiernem e- 
chem żądań „Lewiatana”, przedłożo- 
nych Rządowi w październiku 1931 
roku. Projekty te sprowadzają się 
do zniesienia soboty angielskiej, skró 
cenia urlopów do połowy, do możno- 
ści dowolnego przedłużenia czasu pra 
cy w przemysłach sezonowych, do 
możności zawieszenia obowiązujących 
ustaw o czasie pracy i urlopach, 

Cóż powiedzieć o tych projektach. 
które wydają się czemś zupełnie nie- 
prawdopodobnem, a jednak są „naj- 
rzeczywistszą rzeczywistością' okre- 
su „sanącyjnego”' ? 


Jeżeli one mają być „nagrodą“ za 
ustawę scaleniową, to pomijając już 
kwestję wartości tej ustawy dla kla- 
sy robotniczej, należy przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę, że zdobycze spo 
łeczne tej miary co 8 godz, czas pra- 
cy i urlopy mają dla robotników nie- 
mniejsze znaczenie, niż ubezpiecze- 
nie na starość, Trudno pojąć, dlacze- 
go robotnik za jedną reformę społe- 
czną ma płacić innemi, dlaczego ma 
stracić jedne, by zyskać inną, dlacze 
go mu się odbiera istniejące od wielu 
Jat prawa i „zamienia” na inne. Czy 
za ulgi, kredyty, premje i przywileje, 
któremi Rząd tak hojnie obdarza kla- 
sy posiadające, otrzymuje on od nich 
jakieś Curi 


Rząd i „sanacja”, ilekroć chodzi o 
uzasadnienie ofiar ze strony mas pra 
cujących, powołują się zawsze na in- 
teres Państwa, interes produkcji itd. 

W tym wypadku podkreśla się ten 
interes z naciskiem szczególnym. 

Jakiż interes ma Państwo, jaki in- 
teres ma produkcja w tem, by pozbyć 
robotnika 8 godz. dnia pracy i urlo- 
pów? Nie ma najmniejszego intere- 
su. Przeciwnie — interes Państwa i 
produkcji  zyskałby wiele, gdyby 
skrócono czas pracy i przez to mo- 
żna było zatrudnić choć część bezro- 
botnych, Zmniejszenie bezrobocia 
odciążyłoby Fundusz Bezrobocia, po 
większyłoby konsumcję. Toż na ca- 
łym świecie panuje tendencja skró- 
cenia czasu pracy, jako najskutecz- 
niejszego środka złagodzenig bezrobo 
cia. Europie toczy się akcja o 
40 godz. tydzień pracy, który tu i ow 
dzie już wprowadzono w życie. Z 
ramienia Międzyn. Biura Pracy od- 
będzie się w maju konferencja celem 
opracowania konwencji o 40 godz. ty 
godniu pracy. W Stanach Zjedno- 
czonych komisja Kongresu (Sejmu) 
powzięła uchwałę, domagającą się 
wprowadzenia 30-godzinnego tygod- 
nia pracy. To samo żądanie wysunę- 
ły związki zawodowe, oraz komisja 
500 uczonych, wyłoniona przez Hoo- 
vera. Zdaje się tedy być rzecza pra- 
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TADEUSZ REGER 


Sobota, 18 lutego 1933 r. 


„sanacyjny” plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych 


UBEZPIECZENIE DOBROWOLNE. 


Kto przestaje być obowiązkowa ukez- 
jpieczonym, ten może, jeżel za niego 
opłacono w ciągu ostatnich 50 tygodni 
przed ustaniem obowiązku ubezpiecze- 
nia 20 składek tygodniowych, należeć 
dalej do ubezpieczenia chorobowego, o 
ile to zgłosi w ciągu dwóch tygodn 
W projekcie rządowym termin ten był 
korzystniejszy i wynosił 4 tygodnie BB, 
ze względów „oszczędnościowych'' 
„wentylowych” skróciło termin o 2 ty- 
godnie. 

Za kogo opłacono conajmn ej 150 ty- 
godni składkowych, ten może uhezpie- 
czyć się nadal na starość, jeżeli to zgłosi 
w ciągu trzynastu tygodni po ustaniu 
ubezpieczenia obowiązkowego. Wresz- 
cie także osoby nieobowiązane do ubez- 
peczenia, mogą się ubezpieczyć dobro- 
wolnie, pojedyńczo lub zbiorowo we- 
dług warunków, których nie ustala usta- 
wa, lecz może je ustalić Ministerium 
Opieki Społecznej, Oczywiście we wszy- 
stkich tych wypadkach dobrowolnie 
ubezpieczeni będą musieli opłacać 
składkę ubezpieczeniową sami. 


OBLICZANIE ZAROBKÓW. 
NAJWYŻSZA ICH GRANICA, 


Według brzmienia projektu rządowe- 
go, czego BB nie zmienia, wymiar świad- 
czeń i składek odbywa się na podstaw e 
taktycznych zarobków ubezpieczonych. 
z temi jednakowoż ograniczeniami, że: 
1) za podstawę do wymiaru świadczeń 
i składek w poszczególnych działach 
ubezpieczeń przyjmuje się pewne nor- 
my, t j. najwyższe granice zarobków. 
które nie mogą być przekroczone; 2) 
minister opieki społecznej może zarzą- 
dzić obniżenie najwyższej granicy za- 
robków; 3) może on zarządzić ustano- 
wienie grup zarobkowych, i 4) że dla 
robotników rolnych normy te, albo ra- 
czej przeciętne zarobki, ustala minister 
opieki społecznej w porozumieniu z mi- 
nistrem rolnictwa. 

Otóż te najwyższe normy zarobków 
wynoszą tygodn owo: dla ubezpieczsnia 
na wypadek choroby 90—174 zł, dla 
ubezpieczenia wypadkowego 174 zł., zas 
dla ubezpieczenia emerytalnego naiwy- 
żej T2 zł, tygodniowo. Wyższe być nie 
mogą — mogą być tylko niższe i to bar- 
dzo znacznie niższe, 

ŚWIADCZENIA NA WYPADEK 
CHOROBY. 

Dopiero po upływie 4 tygodni od cza- 
su podlegania obowiązkowi ubezpiecze- 
nia, t zn. dopiero po zapłaceniu skła. 
dek ubezpieczeniowych przez 4 tygo- 
dnie w jednej z Ubezpieczalni Społecz- 
nych, nabiera członek prawa do świad- 
czeń pieniężnych, czyli zasiłków w ra- 
zie choroby. Ograniczenie to nie sto- 
suje się do osób, które uległy wypad- 
kowi przy pracy, lub zapadły na choro- 
bę ostrą lub zakaźną, Wykaz tych cho- 
rób ustali minister opieki społecznej. 

Zasiłek pieniężny wypłaca się dopiero 
od trzeciego dnia niezdolności do pra- 


OU 


cy, nie dłużej jednakowoż niż 26 tygo- 
dni w poszczególnym wypadku choroby. 
W razie masowego bezrobocia może mi- 
nister ograniczyć ten czas do 13 tygo. 
dni. 

Zasiłek pieniężny w czasie choroby 
wynosi 50 proc. przeciętnego tygodnio- 
wego zarobku ubezpieczonego. Dotych- 
czas był 60 proc. zarobku rzeczywiste- 
go przez 39, a w niektórych kasach 
przez 52 tygodnie bez przerwy. 

Statut Ubezpieczalni może  przewi- 
dzieć dodatki w wysokości 5 proc. zasił- 
ku dla tych, którzy mają więcej, aniżeli 
dwoje dzieci. 

Za pomoc lekarską, lekarstwa, środki 
lecznicze, pomocnicze zabiegi lecznicze 
uależy się Ubezpieczalni Społecznej od 
ubezp'eczonego robotnika dopłata, we- 
dług cennika. ustalonego przez Ministe- 
rjum Opieki Społecznej, 

Położnica ubezpieczona  otrzymuie 
(zamiast dotychczasowych 100 proc.) 
tylko 50 proc. swojego przeciętnego za- 
robku tygodniowego, bezpłatną pomoc 
położniczą i leczniczą, karmiąca zaś 
matka dostanie litr mleka dziennie w 
naturze lub odpowiedni zasiłek w go- 
tówce, nie dłużej niż przez 12 tygodni. 
Położnice nie będą pociągane do dopłał 
za lekarza i lekarstwa, 

Zasiłek pogrzebowy równa się 3-ty- 
godniowemu przeciętnemu  zarobkowi 
ubezpieczonego. 

Do tego punktu proponuje BB dla de- 
magogji jedno ze swoich  „wentylo- 
wych“ postanowień, że statut Ubezpie- 
czalni Społecznej może postanowić pod- 
wyższenie zasiłku połogowego do 60% 
przeciętnego zarobku tygodniowego, 
oraz przedłużenie pomocy leczniczej i 
zasiłków do 39 tygodni, ale tylko pod 
warunkiem, że Ubezpieczalnia Społecz- 
na będzie już miała nasycony fundusz 
rezerwowy i dopiero wtedy, gdy będzie 
wykazywała stałe nadwyżki prelimina- 
rzowe, 

Świadczenia dła chorej rodziny ubez- 
pieczonego okrojono i ograniczono za- 
równo co do ich wymiaru, jak i co do 
osób, uprawnionych do korzystania. 
Tylko najbliższa rodzina, żona, dzieci, 
ewentualnie także rodzice i rodzeństwo, 
jeżeli mieszkają z ubezpieczonym i są 
całkowicie przez niego utrzymywane, 
mają prawo do korzystania oczywiście 
za dopłatą z pomocy lekarskiej i le- 
karstw przez 13 tygodni. Za leczenie 
swoich członków w szpitalach publicz- 
nych Ubezpieczalnia opłaca 85 proc. 
należności w klasie najniższej. 

W ten sposób leczenie żon i dzieci 
robotniczych ustanie prędko zupełnie. 
Śmiertelność w masach  proletarjatu 
spotęguje się. Przyszłe pokolenie ludu 
polskiego skarleje doszczętnie. 

ŚWIADCZENIA NA WYPADEK 
KALECTWA 

Kto wskutek wypadku w zatrudnie- 
niu, albo skutkiem choroby zawodowej 
stanie się całkowicie lub częściowo nie- 
zdolnym do zarobkowania, ma prawo 


do renty wypadkowej. Renta wypad- 
kowa wynosi miesięcznie: 

a) dla całkowicie niezdolnego do pra- 
cy 66 i 2/3 proc. przeciętnego miesięcz- 


nego zarobku ubezpieczonego, obliczo- ` 


nego na podstawie zarobków tygodnio- 
wych z okresu ostatnich 52 tyg. przed 
dniem wypadku. 

b) dla częściowo, nie mniej jednak jak 
10 proc., niezdolnego do zarobkowania, 


renta wynosi odpowiednią procentową 


część renty, wymienionej pod a); 


c) całkowicie bezradni otrzymują do. 
datek do renty w wysokości 33 i 1/3 za. 
robku przeciętnego; 

d) kto otrzymuje rentę wypadkową 
jeżeli utracił 66 i 2/3 proc. zdolności de 
zarobkowania, ma prawo do dodatku 
na każde dziecko w wysokości 1/1 
części renty. 

Renta wdowy (wdowca) wynosi 3Ć 
proc. zarobku przeciętnego ubezpieczo 
nego, 

Renty sieroce, płatne do 17 r. życia 
dla chłopeów, do 18 r. życia dla dziew: 
cząt, a do 21 lub 24 r. dla studjujących 
wynoszą 20 proc., a dla sieroty bez oi- 
ca i matki — 25 proc, zarobku przecięt: 
nego ubezpieczonego. 


Renta rodziców, rodzeństwa i t d 


może wynosić ogółem tylko 20 proc. za- ` 


robku ubezpieczonego; podobnie suma 
rent wypadkowych wdowy i sierot nie 
może razem przekraczać wysokości ren 


ty, do której miałby prawo zmarły w ra ; 


zie całkowitej niezdolności do pracy. 

Oprócz renty po zmarłym, otrzymuje 
rodzina jednorazową zapomogę po- 
śmiertną w wysokości miesięcznego za- 
robku ubezpieczonego, niemniej jednak, 
jak 75 zł, 

Renta wypadkowa, podobnie jak i e- 
merytalna może być skapiłalizowana. 


ŚWIADCZENIA EMERYTALNE 


Kto wskutek choroby, ułomności, lub ` 


upadku sił fizycznych i umysłowych sta- 
nie się niezdolny do zarobienia własną 
pracą 1/3 tego, co zarabiają normalnie 
zdrowi, a przebył w ubezpieczeniu i za- 
płacił w ostatnich 10 latach 200 skła- 
dek tygodniowych, z czego najmniej 50 
tygodni w okresie 3 lat przed powsta- 
niem inwalidztwa, kto ukończył 65 rok 
życia, a w pewnych warunkach (np. 
górnicy) 60 r. życia, i zapłacił 600 skła” 
dek tygodniowych, z czego znowu 50 w 


ostatnich 4 latach, — ten ma prawo do 


renty inwalidzkiej, szumnie zwanej eme 
ryturą. 

Renta inwalidzka składa się z trzech 
części: 1) z kwoty zasadniczej, 2) z 
kwoty zmiennej, 3) z dopłat rocznych. 

1) Wysokość kwoty zasadniczej usta- 
la corocznie minister opieki społecznej; 
waha się ona między 10 a 16 proc. prze 
ciętnego zarobku wszystkich ubezpie- 
czonych. 


(D, e. a). 


wie pewną, że niezadługo 30-godz. ty 
dzień pracy stanie siq w Ameryce pra 
wem obowiązującem. Inna komisja 
— wystąpiła z hasłem 16 godz. fy- 
śodnia pracy, dowodząc, że ludność 
Stanów, pracując nie więcej niż 16 
godzin w tygodniu, może przy obec- 
nym stanie techniki /0-krotnie polep- 
szyć swoją stopę życiową, 

Czemuż jedna Polska ma być ja- 
kimś dzikim wyjątkiem pośród 
państw kulturalnych całego świata? 
Komu może na tem zależeć, z wyjąt- 
kiem samych przedsiębiorców, zaśle- 
pionych w swej niepohamowanej żą- 


dzy zysku i nie uzoających bed raaśi | 


stanu”, prócz własnego trzosa? 


W Genewie Rząd polski wyrażał | 


wielokrotnie zgodę na 40 godzinny 
tydzień pracy, ale w kraju godzi się 
na... 48 godzin i więcej. 

Przedłużanie czasu pracy w okre- 
sie wzrastającego bezrobocia wydaje 
się czemś niemożliwem i niepojętem, 
wydaje się sprzecznością samą w so- 
bie, A przecież ta sprzeczność ma 
się słać prawem. 

Doprawdy, „Lewiatan' święci u 
nas tryumfy, o jakich módy nie ma- 
rzył, Ale te tryumfy „Lewiatana są 
klęską nietylko dla klasy raholni- 
osai. leon dia całeżo kraju, a koqiac 


końców obrócą się także przeciw sa- 
mym lewiatańczykom, Którzy prze- 
brali już wszelką miarę i stosują je- 
dną tylko taktykę: jątrzenia i pro- 
wokowania klasy robotniczej. 

P. Moraczewski nazwał rok temu 
projekty rządowe dziełem... wrogów 
Rządu. Mylił się on o tyle, że jest 
to dzieło nie wrogów, lecz... przyja” 
ciół Rządu . Ale jest to dzieło istot- 
nie bezwzględnie wrogie klasie robot 
niczej , która będzie je zwalczała 
wszystkiemi siłami i wszelkiemi do- 
stępnemi środkami. 

(imb.). 


Przegląd prasy 


SEJM — MAŁY 

„Gazeta Warszawska“: 

Środowe posiedzenie Sejmu, zakończone opusz- 
czeniem przez całą opozycję sali obrad, nie przy- 
sporzyło laurów większości sanacyjnej i jej mar- 
szałkowi. 

„ekipa się nie spisała. Nie wytrzymała walki 
na argumenty i uciekła się do wyzyskania me- 
chanicznej przewagi, kompromitując i siebie i ca- 
ły obecny Sejm, za którego robotę jest odpowie- 
dzialna. 

Nocne posiedzenie Sejmu ze środy na czwartek 
wykazało, że obecny Sejm sanacyjny jest — ma- 
ły. Pominiejszyła go sanacyjna większość swe- 
mi — małemi meiodami. Kraj potrzebuje i żą- 
da — innego Sejmu! 


PRZEMYSŁOWĆCY 0 PROJEKCIE 
SCALENIOWYM 

„Kurjer Polski" (organ Lewjatana): 

Czyż ustawę scaleniową przeprowadza się w 
tym celu, aby spotęgować kryzys? Czy jest jeszcze 
jaki kraj na Świecie, nie wyłączając najbogat- 
szych i najpotężniejszych. któryby w obecnym 
momencie ważył się na obciążenie zanikającej 
produkcji wprowadzeniem nowego wielkiego u- 
bezpieczenia emerytalnego robotników? 

Cóż w tych warunkach zrobi rząd z publicznem 
zobowiązaniem prezesa rady ministrów co do ko- 
nieczności obniżenia kosztów świadczeń socjal. 
nych dla sukcesu polityki gospodarczej rządu? 

Decyduje parlament większością głosów, którą 
posiada stronnictwo rządowe. Wszystko zależeć 
będzie od komsekwentnego stanowiska rządu, od 
męskiego postawienia sprawy w chwili rozstrzy- 
gającej. w zgodzie z jego własnym programem, 

LUDZIE NAUKI O BRZEŚCIU 

Nestor polskich pułkowników, były rektor Uni. 
wersytetu J. Kazimierza, prof. Starzyński, pisze 
w „Kurjerze Warszawskim“ alanmujący artykuł 
o dekrecie prezydenta z października 1932 roku 
w sprawie organizacji studjów szkolnych. Dekret 
ten między innemi przewiduje zakaz „wchodze. 
nia w związki lub umowy“ dla profesorów. 

*<r.destem prawie pewny — oświadcza prof. Sta- 
rzyński, że ci, którzy ten kwiatek ustawodawczy 
wymyślili, mieli na myśli przedewszystkiem — 
„Brześć“, tj. protesty profesorskie przeciw smut- 
nym wypadkom w Brześciu nad Bugiem. 

Ale niech nie zapominają, że ci, którzy jeszcze 
przed rządem zaborczym w roku 1918 nie zawa. 
hali się stanąć murem przeciw „Brześciowi Li- 
tewskiemu”, tj. zdradzieckiemu traktatowi poko- 
jowemu między Austrją a tak zw. Ukrainą, po- 
trafią, pomimo tego nowego kwiatka ustawodaw. 
czego, ponowić stanowisko, zajęte przeciw Brze- 
ściowi nad Bugiem, w razie, gdyby kiedy czuli 
się, niestety. w swem sumieniu do tegó zmusze- 


ni”. 
ECHA EXPOSE P. BECKA 

W związku z onegdajszem expose p. Becka na 
komisji zagranicznej Sejmu, „Kurjer Warszaw- 
ski” donosi, że w prasie herlińskiej 

„a zadowoleniem podkreśla się ton, jakim 
mowa ta nacechowana była, ostrzej w stosunku 
do mocarstw zachodnich, aniżeli przeciwko Niem 
com“. 


Z kraju i ze świata 


WIELKIE NADUŻYCIA NA SZKODĘ SKAR- 

BU PAŃSTWA W IZDEBNICKICH ZAKŁA- 
DACH PRZEMYSŁOWYCH. Swego czasu poda- 
liśmy wiadomość o machinacjach na szkodę skar. 
bu państwa, jakie wyszły ną jaw, dzięki lustracji 
organów skarbowych w izdebnickich zakładach 
przemysłowych, których współwłaścicielem i dy- 
rektorem jest p. Jakób Lewakowski. W sprawie 
tej „Polonia“ przytacza nowe fakty nadużyć p. J. 
Ltwakowskiego. Lustracja wykazała, że naduży» 
cia na szkodę skarbu państwą datują się od sze- 
regu lat, Okazało się, że szereg poważnych trans- 
akcyj na tysiące i dziesiątki tysięcy dolarów, nie 
został w księgach wykazany. „Polonia” przytacza 
takie fakty, jak np., że również nie wykazano w 
księgach sprzedanego w październiku 1928 roku za 
10.000 dolarów lasu Głębiec, oraz kwoty 245.000 
„złotych, pochodzącej z parcelacji gruntów w Har- 
butowicach. Wyszło na jaw też, że pominięto w 
księgowaniu wagonową sprzedaż zboża, ziemnia- 
ków, inwentarza żywego, siana, trawy itd. W ten 
sposób ukryto olbrzymie kwety przed opodatko- 
waniem. 


„Na co szły pieniądze uzyskane tą drogą, pie- 
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P. senator z BB Loewenherz w roli syndyka 


Na prośbę wierzycieli masy upadłościowej Ho- 
rowitząa we Lwowie „Robotnik“ drukuje szczegóły 
działalności sen. Lówenherza z BB jako syndyka 
tej masy: 

W jesieni ub. r. „Robotnik“ podał rewelacje, 
dotyczące wynagrodzenia, jakiego zażądała kam- 
celarja p. Lówemherza za zarządzanie masą. Pan 
syùdyk żądał ni mniej ni więcej, jak sumy zł. 
435.000! Sąd przyznał mu za 25 miesięcy zarządu 
kwotę zł. 115.000! To znaczy miesięcznię zł. 4.620. 

Teraz dostarczono nam zestawienie należytości 
zarządcy konkursowego p. Lówenherza za czas 
od 1 sierpnia do 31 października 1932 r. 

W dniu 27 lipca wyjechał sam p. Lówenherz 
do Lubyczy. Za tę wycieczkę, która trwała jeden 
dzień, a polegała na kontroli i wydaniu zarządzeń, 
żąda p. Lówenherz sumy zł. 1000. Za zgłoszenie 
się w dniu 5 września u p. komisarza konkurso- 
wego i odbycie konferencji w sprawie zwołania 
wydziału wierzycieli celem załatwienia rachun- 
ków, liczy p. senator sumę zł. 200. Za dłuższą kom- 
ferencję w dniu 10 września z tymże p. komisa- 
rzem sumę zł. 500, za „chód“ w dniu 10 września 
do Związków przedsiębiorstw gorzelnianych ce- 
lem uzgodnienia konia sumę zł. 300, za wyjazd 
w dniu 23 września do Lubyczy na jeden dzień, 


niądze państwowe mówi o tem głośno ludność 
okoliczna, Nie wiedzą o tem tylko, czy wiedzieć 
mie chcą protekiorzy p. Lewakowskiego, obdarza- 
jacy go różnemi prezesurami, gdyż umie dobrze 
udawać „państwowca”. Zachowanie się jp. Jakóba 
Lewakowskiego wobec ludności, wywołuje pow- 
szechne oburzenie. Sądzimy, że władze nie dadzą 
się dłużej w błąd przez p. L. wprowadzać, nie pu- 
szczą płazem nadużyć i wykrętów p. Lewakow- 
skiego, lecz pociągną go do bezwzględnej i suro- 
wej odporwiedzialności sądowej. 

ARESZTOWANIE FAŁSZYWEGO DYREKTO- 
NA KOLEI. Od dluższego czasu grasował na tere- 
nie województwa kieleckiego nieuchwylny oszust 
podający się za dyrektora PKP. Operując na ie- 
renie dworców kolejowych, wchodził w kontakt 
z różnemi osobami, przyrzekając wyrobienie po- 
sad na kolei. W ten sposób udało mu się oszukać 
kilkadziesiąt osób na poważniejsze sumy. Na sku- 
tek rozesłanych telefonogramów ujęto falszywe- 
go dyrektora na dworcu w Kietcach. Oszustem o- 
kazał się wielokrotnie karany Adolf Błaszkiewicz 
z Chęcin. 

ARESZTOWANIE REJENTA. — Z polecenia 
prokuratora aresztowano rejenta Franciszka Ba- 
chańskiego pod zarzutem nadużyć na szkodę skar 
bu państwa. Bachański pełnił ostatnio obowiązki 
rejenta w Żyrardowie, skąd został przeniesiony 
do Grabowa pod Zamościem. Rozmiary nadużyć, 
które polegały na niewplacaniu do skarbu pań- 
stwa sum, uzyskanych od stron przy sporządza- 
niu aktów, nie zostały jeszcze ściśle ustalone. — 
Aresztowania dokonano w Zamościu. 

BOGATY NĘDZARZ. Podczas ostatnich mro- 
zów, dnia 27 stycznia na rogu ul, Towarowej i 
Krochmalnej w Warszawie znaleziono nieprzy- 
tomnego wskutek zimna i wycieńczenia starca, 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego do komi- 
sariatu, a następnie do Domu Zarobk. wydziału o- 
pieki społecznej magistratu. Tam po odzyskaniu 
przytomności okazało się, iż nieszczęśliwym jest 
77-letni Henryk Kreczman, emerytowany zwrot- 
uieczy tramwajowy. Podczas przeglądania jego 
garderoby, okazało się, iż Kreczman miał ukryte 
w chołewie dwa portfele zawierające 6480 złotych 


gotówką. 

ŻONOBÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO. We wsi 
Wiłamy w gminie Błędówek pod Warszawą po- 
licja udała się do mieszkania 64-leiniego Gła- 
szewskiego i 56-letniej jego żony, Walerji. Po- 
mimo dobijania się Głaszewski nie odzywał wię 
zupełnie. Wobec tego przemocą wyważono drzwi 
i polieja wtargnęła do chaty. — Znaleziono tam 
zwłoki gospodarzy na łóżku. Czaszka kobiety by- 
ła potwornie rozbita, trup Głaszewskiego okale- 
czony. a szyja w kilku miejscach podcięta no- 
żem, W klatce piersiowej tkwił nóż kuchenny. 
Badania lekarskie ustaliły, że Głaszewski zabił 
żonę przy pomocy drąga I odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie nożem kuchennym gardła i 
poprzecinanie żył. 

PP. CZERWIŃSKI I SOKÓŁ, CZYLI: DWAJ 
BEZROBOTNI KOMISARZAMI RZĄDOWYMI. 
Z Gdyni donoszą: Nowomianowany komisarz rzą- 
dowy w Gdyni, p. Franciszek Sokół, b. starosta 
w Nadwórnej w Małopolsce, przybył do Gdyni, 
zabawił w niej zaledwie jedną dobę — poczem 
wyjechał, nie objąwszy urzędu z rąk swego po- 
przednika. Tymsamym pociągiem wyjechał z Gdy 


znowu zł. 1000, natomiast taki sam wyjazd w dniu 
12 października już zł. 1500. 

W okresie od dnia 3 września 1932 r. do dnia: 
29 września 1932 r. p. Lówenherz konferował 9 
razy z komisarzem konkursowym w sprawie 
przyznania homorarjum za ubiegły okres zarządu. 
I za te konferencje żąda kwoty zł. 2200, licząc od: 
100 zł. do 500 zł. za jedną wizylę! 

Na tyle ocenia p. Lowenherz, senator z BB, 
swoją administrację. Przyjrzyjmy się, jakie są jej 
rezuliaty. 

Po dwóch latach zarządu p. senatora masa u- 
padłości wykazała deficyt w sumie zł. 185.000, do 
czego dochodzi wyngrodzenie przyznane p. Lö- 
wenherzowi w kwocie zł. 112.500, skutkiem czego 
ogólny niedobór wzrośnie do sumy 297.500 zł.! 

Wierzyciele widzą, że dalsze prowadzenie kon- 
kursu wskutek złej administracji uszczupla masg 
do tego stopnia, że cały majątek dłużnika pochło- 
ną koszty konkursu, a w szczególności wynagro- 
dzenia dla p. Lówenherza. 

Nie zapominajmy, że wśród wierzycieli poszko- 
dowanych gospodarką p. Lówenherza znajdują 
się również robotnicy i pracownicy umysłowi, za” 
trudnieni dawniej w przedsiębiorstwach Horo- 
witza, a posiadający pretensje z tytułu należności 
za pracę. 


ni dotychczasowy komisarz rządowy =- p. Czer- 
wiński. Sprawa komisarzy rządowych w Gdyni 
przybiera nieoczekiwany obrót. Najpierw pojawi- 
ły się oficjalne komunikaty, że p. Czerwiński u- 
stępuje z urzędu dnia 1 lutego, potem również 
oficjalne komunikaty — że pozostaje. Jeszcze póź: 
niej wiadomość o mianowaniu p. Sokoła i jego 
przyjazd do Gdyni i powitanie go przez władze i... 
odjazd obu komisarzy. Na temat ten krąży w Gdy- 
ni mnóstwo pogłosek, 

KATASTROFA NA JEZIORZE. Rybak Żygerł 
w Qzarnowie pod Kościerzyną, dzierżawcą jeziora 
we Wzdydzach, urządził połów ryb niewodem 4 
udzialem kilkudziesięciu pomocników z Czarlina 
i okolicy. Gdy ludzie zebrali się ha jeziorze, skru- 
szały lód załamał się, wskutek czego prawie wszy- 
scy wpadli do wody. Natychmiast rozpoczęła się 
akcja ratownicza, podawano sobie wzajemnie li- 
ny, przymocowane do sieci, sprzęt rybacki, znaj. 
dujący się na lodzie i wyrałowano wszystkich 
prócz dwóch: 26-letniego syna dzierżawcy jeziora 
Klemensa Zygerta, studenta uniwersytetu pozn, i 
28.lelniego Władysława Wiśniewskiego ze Swor- 
nigaci. 

KOT UDUSIŁ DZIECKO. Niezwykły wypadek 
zdarzył się w Ghoszczówce pod Jabłonną. Anna 
Wilk, matką kilikumiesięcznego dziecka, zostawiw 
szy je w kolebce, wyszła z domu. W mieszka- 
niu znajdował się kot, który wskoczył do kolebki 
i usiadł dziecku na ustach, gdzie mu było naj- 
cieplej. Gdy matka wróciła do domu i spostrzegła 
kota, śpiącego na twarzy dziecka, spędziła go. Nie 
stety dziecko już nie żyło, kot ciężarem swego cia- 
ła zadusił je. 

RABUNEK 12.000 ZŁ. Onegdajszej nocy wieś 
Krupówko (pow. wyrzyski w Poznańskiem) była 
widownią zuchwałego napadu bandyckiego. Go- 
spodarz Wieczorek z Krupówka sprzedał przed 
kilku dniami swe gospodarstwo i otrzymał za nie 
12 tys. zł. w gotówce. Pozostawiwszy żonę i syna 
na czas przejściowy u nowonabywcy, Wieczorek 
wyjechał celem znalezienia nowego gospodarstwa 
Wieść o gotówce, przechowywanej przez żonę, ro- 
zeszła. się po okolicy i spowodowała bandycki nar 
pad. W nocy, gdy domownicy pogrążeni byli w 
glębokim śnie, do pokoju Wieczorkowej wtargnę- 
ło nagle 6 uzbrojonych w rewolwery bandytów, 
którzy zażądali pod groźbą użycia broni wydania 
pieniędzy. Przerażona niewiasta usiłowała działać 
ną zwłokę i stawiła bandytom opór. Gdy jeden ze 
złoczyńców wymierzył rewolwer w pierś jedyne- 
go jej syna, poszła do schowku po pieniądze. Ban. 
dyta trzymał nieszczęśliwą matkę w szachu wy- 
mierzonym w pierś syna rewolwerem aż do chwi- 
li uzyskamia pieniędzy. Po otrzymaniu gotówki 
w kwocie 12 tys. zł, bamdyci zbiegli pod osloną 
mocy. Policja wdrożyła pościg, którego wyniki ze 
względu na toczące się śledztwo są trzymane w 
tajemnicy. 

UBEZPIECZENIE: NA WYPADEK: DĘSZCZU 
W CZASIE URLOPU W CZECHOSŁOWACJI. — 
Ciekawy rodzaj ubezpieczeń zaprowadziły w bie. 
żącym roku niektóre praskie zakłady ubezpieczen. 
W zakładach lych poszczególne osoby mogą ubez- 
pieczyć się na wypadek deszczu w czasie ich w“ 
lopu. Kwota, na którą dany osobnik się ubezpie- 
czył wyplaconą będzie, jeżeli w czasię tygodnie 
urlopu będzie trzy lub więcej dni deszczowych 
Praskie zaklady. ubezpieczeń są przekonane, że w 


+ 


bezpieczenia te zostaną z zadowoleniem przyjęte 
zwiłaszcza przez sfery urzędnicze, które w czasie 


urlopu wybierają się na wieś, gdzie niekiedy nu- | 


dzić się muszą z powodu deszczowej pogody. Na- 
leży dodać, że tego rodzaju ubezpieczenia i wiele 
innych w tym rodzaju zaprowadził od dawien 
dawna Lloyd angielski. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKARSKI 
W WYSOKICH TATRACH. W Hrebienoku został 
otwarty II międzynarodowy kongres medycyny 
profilaktycznej. Udział w kongresie bierze prze- 
szło 100 delegatów, m. in. z Polski. 

KOMENDANT „STRZELCA“ W LUBELSKIEM 
HERSZTEM SZAJKI BANDYTÓW, Przed sądem 
apelacyjnym w Lublinie odbyła się rozprawa 
przeciw komendantowi „Strzelca“ na Kalinow- 
szczyźnie — Janowi Tymińskiemu, oskarżonemu 
o zorganizowanie zbrojnego napadu bandyckiego 
we wsi Barak, gm. Jastkowskiej. Skazano go na 
osiem lat ciężkiego więzienia. 

ODZNACZENIE PROF. MARJANA ZDZIE- 
CHOWSKIEGO. Prof. Marjan Zdziechowski, dy- 
rektor Instytutu Badań Europy Wschodniej w 
Wilnie mianowany został doktorem honoris causa 
uniwersytetu w Tartu (Dorpat). 

JAK TO NA WOJENCE ŁADNIE... W związku 
z uroczystościami z okazji 15 rocznicy utworzenia 
armji czerwonej, w moskiewskieeam muzeum sztuk 
pięknych urządzoma będzie wielka „artystyczna 
wystawa obrony”, która obejmować będzie wszyst 
kie dzieła artystyczne, mające jakikolwiek zwią- 
zek z wojskowością. Wysiawione będą dziela gra- 
fiki, malarstwa, rzeżbiarstwa, leatru itp. Wysta- 
wa zawierać będzie również fotogratje czynników 
wojskowych. Wystawa trwać będzie od 24 bm. do 
10 marca br. 


TELEGRAMY 


ZAKAZ ZABEZPIECZANIA 
WIERZYTELNOŚCI W WALUTACH OBCYCH 


Warszawa, 17 lutego (tel. wł). 
skarbu opracowało projekt rozporządzenia w 
sprawie wierzytelności krajowych, zabezpieczo- 
nych w walutach obcych. Rozporządzenie to ma 
dopuszczać tylko zabezpieczenie wiarzytelności w 
walucie polskiej, łub też złotych w złocie, 
ZWOŁYWANIE I ODWOŁYWANIE KOMISJI 

SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Dziś zawiado- 
miono posłów o terminie posiedzenia komisji sej- 
mowej dla spraw zagranicznych, zwołanej na so- 
boię 18 bm. Jednkże już o godzinie 6 wieczorem 
zakomunikowano, że posiedzenie tej komisji jest 
odroczone ze względu na posiedzenie Sejmu. — 
Optymiści nie tracą nadziei, że posiedzenie komi- 

ji jednak odbędzie się. 
MAŁA ENTENTA 

Paryż, 17 luiego. Układ państw Małej Ententy 
znalazł 'w prasie francuskiej powszechne uznanie, 
Jedynie socjalistyczny „Populaire“ wyraża oba- 
wy, że nowy ten blok zwiększy jedynie niebez- 
pieczeństwo wojenne w Europie. 

Londym, 17 lutego. Zawarty świeżo układ 

państw Małej Ententy przyjęty został przez prasę 
angielską naogół życzliwie. „Times“ pisze, że u- 
tworzony został w Europie środkowej blok zwar- 
ty, tworząc w ten sposób jednolitą jednostkę li- 
czącą 48 miljonów mieszkańców. Należy się spo- 
dziewać, że przyczyni się to do stabilizacji stosun- 
ków tej części Europy. Ścisłe zjednoczenie tych 
trzech państw położy niewątpliwie kres wszelkim 
wysiłkom rozdziełenia ich. Dziennik sądzi, że jed- 
mą z głównych przyczyn dojścia układu do skut- 
ku jest niewątpliwie wzrost hitleryzmu i nacjo- 
malizmu. 
_ Wiedeń, 17 lutego. Nowy pakt państw Małej 
Ententy wywołał w prasie wiedeńskiej niezado- 
wolenie i zaniepokojenie. „Neue Freie Presse" o- 
świacdcza, że układ ten wprowadza w Europie 
środkowej nowy czynnik zaniepokojenia, a poza 
tem tworzy do pewnego stopnia ligę narodów w 
Lidze Narodów, zmniejszając w ten sposób pre- 
stiż tej drugiej. „Reichspost” pisze, że ze względów 
wewnętrzno+politycznych Mała Ententa nie może 
utworzyć prawdziwej jednostki. Łączy te państwa 
jedynie jeden cel: utrzymanie granic z r. 1919, — 
Zresztą układ ten należy uważać za giest skiero- 
wany przeciw Włochom. 

Budapeszt, 17 lutego. Także prasa węgierska 
wyraża niezadowolenie z mowej konstelacji jaka 
wynikła po zawarciu układu państw Małej Enten_ 
ty. Niektóre dzienniki dopatrują się w niej ten- 
dencyj agresywnych inne natomiast uważają ją za 
blok utworzony w celu uiwierdzenia sytuacji wy- 
tworzonej przez traktaty pokojowe. Naogół sądzą 
jednak, że blok ten wymierzony jest przeciw Wio. 
chom i Niemcom, mniej zaś przeciw Węgrom. 


Ministerstwo 
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BB milczy o ustawie scaleniowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 17 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się wy- 
jaątkowo późno, bo dopiero o 11/30. Na porządku 
dziennym: dalsza dyskusja nad ustawą scale- 
niową. 

Poseł Gdula (BB), członek rady naczelnej ZZZ 
mimo wezwania 'p, Moraczewskiego do głosowania 
przeciw ustawie oświadcza się za ustawą. Wpraw- 
dzie, powiada, świat pracy ponosi ofiary, lecz 0- 
płacą się one klasie robotniczej. 

Poseł Carolini (ChD) wskazuje, że ubezpiecze- 
nia w Polsce w porównaniu z innemi krajami 
wcale nie są zbyt rozbudowane. Polska nie podą- 
żyła ma tym odcinku za Europą. Kapitał obcy wy- 
zyskuje polską klasę robotniczą a „silny rząd“ sa- 
nacyjny, zamiast ukrócić orgje kapitalistów, daje 
im miljonowe podarunki z kieszeni nędzarzy. 
Ustawa przerzuca na robotników ciężar kosztów 
ubezpieczeń społecznych, co pomniejszy zarobki 
robotników, które i bez tego są najniższe w Euro- 
pie. Mowca omawia poszczególne punkty ustawy, 
która jest sprzeczna ze soupi jakie rząd 
zajął w odpowiedzi na kwesijonarjusz międzyna- 
rodowego Biura pracy. Po przejściu tej ustawy 
powstanie nowe przysłowie: gdy cię bieda bije, 
strzeż się, aby cię nie uderzył i minister opieki 
społecznej. 

Poseł Bilak (Ukr.) wskazuje, że ustawa jest ob- 
liczona na błyskotliwy efekt w kraju i zagranicą. 
Klub ukraiński będzie głosował przeciw ustawie. 

Poseł Kozubski (NPR) oświadcza, że projekt 
obecny jesl pogorszeniem dotychczasowego stanu 
w dzielnicach zachodnich. Za całość ustawy musi 
wziąć odpowiedzialność BB, 


RATYFIKACJA PAKTU O NIEAGRESJI 

FRANCUSKO-SUWIECKIEGO 

Moskwa, 17 lutego. Francusko-sowiecki pakt o 

nieagresji i uklad rozjemczy zostały wczoraj ra- 

tyfikywane przez Stabina i prezydjum rady komi- 

sarzy ludowych. Wymiana dokumentów ralylika. 

cyjnych nasiąpila w komisarjacie spraw zagra- 

nicznych między ambasadorem francuskim a za- 
siępcą komisarza spraw zagranicznych. 


KRWAWE ZAJŚCIA W RUMUNJI d 

Bukareszi, 17 bulego. Parlament rumuński zaj- 
mowal się wczoraj popołudniu krwawemi wyda- 
rzeniami w warsziaiach kolejowych, które miały 
miejsce we środę i czwarlek, Minisier spraw Wwe- 
wnętrznych oświadczył, że zajścia te zosiały spro- 
wokowamne przez agitatorów komunistycznych. Od 
dłuższego czasu otrzymywał rząd rumuński wia- 
domości o przygotowywanym przez komunistów 
zamachu sianu i dlatego musiał ogłosić stan oblę- 
żenia. W przeciwieńsiwie do twierdzeń ministra 
posłowie ludowi i socjalistyczni dowodzili, że 
krwawe zajścia zostały wywołane przez policję i 
władze kolejowe. Poseł socjalistyczny Mironescu 
oświadczył, że pokój w kraju nastąpi dopiero po 
zniesieniu sianu oblężenia. — Delegacja socjali- 
styczna interwenjowała u premjera, protestując 
przeciw znęcaniu się nad aresztowanymi robotni- 
kami. — Warsztaty kolejowe zostały zamknięte i 
oddane pod nadzór wojskowy. Z 16 ciężko ram- 
nych robolników zmarło 9, wobec czego liczba 0- 
fiar śmierci podniosła się do 12 osób. 

LIGA NARODÓW PRZECIW JAPONII 

Genewa, 17 lutego. Przewodniczący nadzwyczaj. 
nej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów zawiadomił 
dziś oficjalnie wszystkich członków Ligi, iż ple- 
narne posiedzenie Zgromadzenia zwołane zostało 
na wtorek 21 bm. na godz. 15. Przedmiotem obrad 
będzie jedynie kontlikt chińsko-japoński na pod- 
stawie ogloszonej przed paru dniami rezolucji ko- 
mitetu 19-tu. 

Lomdyn, 17 lutego. Z Tokio donoszą, że koła 
polityczne Japonji uważają rezolucję komitetu 
19-tu za nie do przyjęcia. 


ZA OGRANICZENIEM SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W CAŁEJ EUROPIE 

Genewa, 17 lutego. Komisja główna konferencji 
rozbrojeniowej podjęła dziś dalszą dyskusję nad 
kwestją ujednostajnienia armij lądowych państw 
kontynentu europejskiego. Delegat francuski, mi- 
nister lotnictwa Pierre Cot przedłożył w tej spra- 
wie projekt rezolucji, który przez olbrzymią więk- 
szość delegatów przyjęty został z żywem zadowo- 
leniem. Nawet delegat włoski wyraził Gotowi po- 
winszowanie z powodu zadowalającego ujęcia 
kwestji. Projekt francuski wzywa komisję główną 
do stwierdzenia: 1) że jedynie siatut wojskowy 
o charakterze wyłącznie defensywnym zgodny jest 


Tow. poseł Reger wygłasza dłuższe przemówi. 
nie, które podamy oddzielnie. 

Następnie poseł Marjan Malinowski (BB) rów- 
nież członek rady naczelnej ZZZ mimo wezwania 
Moraczewsikiego do zwalczania ustawy scalenio- 
wej, jako pogarszającej położenie robotników — 
wypowiedział się w eniuzjasłłycznych za 
projektem antyroboiniczym. Przemówienie za- 
kończył takiemi słowami: 

„Będziemy trzymali władzę, póki nam się 
będzie podobało, póki Polski nie zmontujemy 
tak, jak chcemy”. 

Głos na lewicy: — „FRUMNĘ ZMONTUJECIE 
DLA NIEJ!“ 

Przeciw projektowi ustawy scaleniowej prze- 
mawiała komunistka Ignasiakówna. Po przemó- 
wieniu posła Płtasińskiego (BB), referenta Gosiew- 
skiego przystąpiono do głosowania. W tym mo- 
mencie 

OPUŚCILI DEMONSTRACYJNIE SALĘ 
POSŁOWIE PPS, NPR, CHD I LUDOWCY 

Pozostali BB, endecy, mniejszości narodowe i 
komuniści. 

ZA PROJEKTEM USTAWY ANTYROBOTNI. 
CZEJ GŁOSOWALI TYLKO POSŁOWIE SANA- 
CYJNI WRAZ ZE WSZYSTKIMI CZŁONKAMI 
ZZZ Z BB, 

, Samakorzy przyjęli projekt ustawy w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

W sobotę o godzinie 10 przedpołudniem odbę- 
dzie się posiedzenie Sejmu. Na porządku dzien- 
nym trzecie czytanie usiawy samorządowej, dru- 
gie czytanie projektu o funduszu pracy i pierw- 
sze czytanie szeregu przedłożeń rządowych, mię- 
dzy innemi o podatku majątkowym i dodatko- 
wych kredytach. 


cie europejskim armja z krótkim okresem służby 
wojskowej i niskim stanem efektywnym jest je- 
dynym możliwym typem o charakterze czysto de- 
fensywnym, i że wprowadzenie tego typu umożli- 
wia obniżenie stanu efektywnego. W rezultacie 
projekt francuski domaga się: 1) obniżenia czasu 
służby do 8 lub 9 miesięcy, łącznie z ćwiczeniami 
rezerwy, 2) procentowego i równomiernego obni- 
żenia materjału wyszkoleniowego we wszystkich 
większych państwach i 3) zrealizowania i prze- 
kształcenia typów wojskowych w dwóch etapach 
od 3 do 4 lat, 


PŁYWAJĄCE LOTNISKO 

Berlin, 17 lutego. W Bremie odbył dziś podróż 
próbną parowiec Lloydu niemieckiego „Westphar- 
len“, który zakupiony został przez niemiecką Luft. 
hanzę i przebudowany na okręt macierzysly dla 
samolotów. Parowiec len ma być w przyszłości 
zamieniony na pływające lotnisko na Atlantyku 
poludniowym. 


ZERWANE ROKOWANIA MIĘDZY NIEMCAMI 
A HOLANDJĄ 

Haga, 17 lutego. Rokowania wstępne w sprawie 

nowego układu handlowego między Holandją a 

Niemcami zostały zerwane z powodu siawianych 

przez delegację niemiecką warunków nie do przy- 


jecia. 
PO ZAMACHU NA ROOSEVELTA 

Nowy Jork, 17 lutego. Przesłuchiwnie sprawcy 
zamachu na Roosevelta, Giuseppa Zangary trwa- 
ło przeszło 12 godzin i niezbicie wykazało, że jest 
on zdecydowanym anarchista. Z zeznań wynika, 
że Zangara w r. 1923 zamierzał zastrzelić króla 
włoskiego i w tym celu zakupił rewolwer. Planu 
swojego nie mógł jednak zrealizować, ponieważ 
nie mogł się przecisnąć przez tlum ludności, która 
z powodu jakiejś uroczystości utworzyła wzdłuż 
ulic szpaler. Na podstawie zeznań Zangary przy. 
stąpił prokumator do opracowania aktu oskarże- 
nia. Zangara nie zgodził się na przyjęcie obrońcy 
z urzędu. Po nieudanym zamachu zarządziły wła- 
dze dalekoidące środki ostrożności, celem zape- 
wnienia Rooseveltowi bezpieczeństwa. Przyjazd 
Roosevelta do Nowego Jorku spodziewany jest w 
piątek popołudniu. Stan burmistrza Czermaka jest 
w dalszym ciągu poważny, aczkolwiek nie bezna. 
dziejny. Lekarze sądzą, że nasiąpila pewna popra. 
wa. Natomiast stan zdrowia pani Gill budzi zanie- 
pokojenie. Reszta rannych czuje się stosunkowa 
dobrze. 


ZNIESIENIE PROHIBICJI W AMERYCE 
Nowy Jork, 17 lutego. Senat amerykański przy- 
jął uchwałę wypowiadającą się za zniesieniem 
ustawy prohibicy jnej. 
GOODJOOOOOCOOODOOCOOOOCOCODOCOCOCODOG 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


z pojęciem bezpieczeństwa i 2) że na kontynen- , ROZPOWSZECANIAJCIE SWÓJ DZIENNIKŁ, 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
Potężne arcydzieło dźwiękowe sławnego reżyśe - 
ra F. W. Murnaua, twórcy „Wschodu słońca”, za” 
tytułowane: 
„CZTERECH DJABŁÓW" 


Porywający dramat w 12 aktach. W rolach 
głównych Janet Gaynor oraz Mary Duncan, Nan- 
cy Drexel, Barry Norton, Charles Morton i Farrel 
McDonald. — Łzy i uśmiechy wśród błasku cyr- 
kowych kinkietów. Śmiertelne zapasy o życie i 
miłość pod kopułą cyrku. — Ponadto dodatek 
dźwiękowy i wesoła komed ja. 

Oto program kina Muzeum dla TUR, który 
będzie wyświetlony w niedzielę 19 lutego o godzi- 
nie 7 wieczór. — Bilety wcześniej do nabycia w 
bibljotece TUR, a w dzień przedstawienia od 3 po- 
południu w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9), 

„CJANKALI" 

Głośna i ciesząca. się olbrzymiem powodzeniem 
sztuka na tle życia proletarjatu, grana będzie przez 
teatr TUR w niedzielę 19 bm, w Domu Robotni- 
czym w Wieliczce. Ażeby jednak uprzystępnóć pu- 
bliczności zobaczenie jeszcze tej sziuki w Krako- 
wie, teatr TUR wystawia ją wyjątkowo we cawar- 
tek 23 bm. przy ul. Dunajewskiego 5. Następnie 
teatr TUR wyjeżdża do Bochni w sobotę 25 bm., 
a w niedzielę 26 bm. do Tarnowa na zaproszenie 
tamtejszych oddziałów TUR, gdzie odegra „Cjan- 
kali". Na wszystkich przedstawieniach prelekcje 
wygłosi tow. dr. Wanda Szymańska. 

— 000 ~~ 

WIELKA WYSTAWA „SZTUKI”. OtwaffA że- 
szłej niedzieli w krakowskim Pałacu Sztuki wiel- 
ka wystawa najsiarszego w Polsce zrzeszenia ar. 
tystów „Sziuka'”, wywołała, jak to było do prze- 
widzenia, duże zainteresowanie. Cały Pałac Sztu- 
ki szczelnie wypełnił się dzielami znakomitych ar» 
tystów zrzeszonych w „Szluce”, oraz najmłod. 
szych malarzy, których zaproszono jako gości, Da. 
je to specjalny charakter tej niezmiernie ciekawej 
i wartościowej wystawie, urządzonej pomysłowo 
i:a dużym smakiem. Na otwarcie wystawy przy- 
Było już w tym pierwszym dniu mnóstwo Osób. 
Reprezentanci władz, znilośriicy sztuki i arty- 
ści, tak, że do godziny 3 popołudniu przesunęło 
się przez salony Pałacu ponad tysiąc ludzi. Wszy- 
scy z zajęciem oglądali tę ekspozycję, a co jest 
bardzo znamienne, zasygnalizował się ruch 
sprzedażmy, który prawdopodobnie przyjmie real. 
ne kształty. Na wiele obrazów są nabywcy z Kra- 
kowa i z prowincji. Wysiawę tę tak urządzoną i 
posiadającą bamdzo wiele pierwszorzędnych dzieł, 
powinny zwiedzać również nasze szkoły, dła któ- 
rych są specjalne zniżki. W sezonie zimowych 
przejazdów do Zakopanego i Krynicy wystawa 
„Sztuki“ jest dobrą propagandą dla kultury na- 
szego miasta. Naturalnie, że posiadacze akcyj (bi- 
telów rocznych) nie płacą wstępów, a akoje te na- 
bywać można codziennie w kasie Pałacu Sztuki 
po cenie jak zwykle. 

POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEJ UCZE. 
NICY. Z kościoła św. Florjana, odbył się wczo- 
raj o godz. 3 popołudniu pogrzeb śp. Walerji Ra- 
chwałównej, uczenicy V kl. gimn. państwowego, 
amarłej tragicznie podczas burzy śnieżnej od ude- 
rzenia kawałka gzymsu, urwanego z kamienicy 
pod L. 4 na Małym Rynku. Na chwilę przed po- 
grzebem cały plac Matejki oraz przyległe ulice, 
wiodące ku cmentarzowi wypełniły tysiączne tlu- 
my publiczności. Kondult żałobny, jaki wyruszył 

z kościoła św. Florjana, poprzedzała orkiestra gi- 
mnazjalna a za nią postępowały gimnazja żeńskie 
zę szlandarami, poczem niesiono kilka wieńców, 
Za trumną postępowali rodzice zmarłej i najbliż- 
sza rodzina, poczem szły tysięczne tłumy krako- 
wian. Ciało tragicznie zmarłej uczenicy złożono 
do grobu na cmentarzu rakowiekim, 

ODBIJANIE TYNKU z kamienic i gmachów 
miejskich odbywa się w dalszym ciągu. Strażacy 
miejscy w dniu wczorajszym odbijali tynk na daw 
nym raiuszu przy pl. Wolnica, na szkołach przy 
uł. Zamojskiego w Podgórzu, oraz na szeregach 

ienic w Śródmieściu oraz przy ul. Dietla. 

WYPADKI. Stefanja Ćwik (lat 23) wyrobnica, 

przechodząc chodnikiem ul. Sienną upadła do- 
ang jąc zwichnięcia lewej nogi w kolanie. Pogoto- 
wie po opairzewiu przewiozło ofiarę wypadku do 
„Szpitala św. Łazarza. W podobnym wypadku in. 
terwenjowalo pogotowie ratunkowe u 21-letniej 
Janiny Zalęckiej, która przechodząc chodnikiem 
ul. św. Gertrudy upadła. Lekarz pogotowia stwier- 
dził u Załęckiej osłabienie z powodn wycieńcze- 
nia. Po udzieleniu pierwszej pomocy pozostawio- 
ma „ia ariace domowej. 
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Duch się kołacze 


Zaikowskie czmychnięcie p. Ducha z magistratu 
krakowskiego, komentowane jest w rozmaity spo- 
sób przez prasę krakowską i stołeczną. Wreszcie 
p. Duch odsłonił nieco tajemnicy w wywiadzie 
umieszczonym w warszawskim ,„Kurjerze Poran- 
nym“ z dnia 16 bm. Ciekawe są wynurzenia p. 
Ducha leadera BB. Rzucają one ponure światło 
ma stosunki, jakie zapanowały wśród „koła naj- 
serdeczniejszych" nominątów krakowskiej rady 
miejskiej. 

P. Duch opowiada, jakie miał zasługi wobec 
Krakowa (?). Doprowadził on rzekomo do po- 
rządku przedsiębiorstwa gminne i zakłady miej. 
skie, twierdząc że za poprzedniego zarządu mia- 
sta stosunki w tej dziedzinie były niesłychanie za. 
bagnione (1). Dalej mówi p. Duch, że przedsiębior- 
stwa nie dawały dochodów, pensje były wygóro- 
wane, dyrektorzy brali przeszło 5.000 zł. miesięcz- 
mie... pracowników bylo dwa razy więcej niż we 
Lwowie itd. 

I ten Duch zbawiił Kraków — a tak mu się od- 
wdzięczono za to — i kopnięto go przy wyborze 
kandydata na posadę . prezydenta“ miasta. 

Jeremiada p. Ducha nie kończy się na tem... 
W drugiej części wywiadu są rodzynki, Mówi on 
tam jasno i bez obsłonek o stosunkach i stosu- 
neczkach wśród nominałtów: 

„Musiałem przeprowadzić redukcję uposażeń i 
personelu, doprowadziłem do rentowności przed. 
siębiorstw. Przytem musiałem walczyć z tenden- 
cją obniżania świadczeń na rzecz gminy oraz wy. 
korzystywania posiadanych wpływów celem uzy- 
skiwania ulg, względnie obsadzania stanowisk. 

Kosztem interesu publicznego łatwo stać się po- 
pularnym, stojąc twardo na jego straży, łatwo 
stworzyć sobie wrogów. 

W ostatnich czasach, kiedy prace w Sejmie za- 
trzymywały mnie dłużej poza Krakowem, niezna. 


WIELKIE WŁAMANIA. Do składu futer Józefa 
Rappaporta przy ul. Podbrzezie 8, włamano się 
przeż urwanie kłódki, skąd skradziono kilkana- 
ście skórek ogólnej wartości 3.200 zł. — Tejsamej 
mocy wlamy'wacze dostali się do mieszkania p. 
Rosenfelda przy ul. Legjonów 16, skąd skradli 
płaszcz damski, materję, buciki, monety srebrme, 
łącznej wawtości 250 zł. 

ZAJŚCIE W DOMU NOCLEGOWYM. Na pogo- 
towie ratunkowe zgłosił się wczoraj. rano 30-letni 
Bolesław Krawczyk bez zajęcia, mieszkający w 
domu noclegowym. Podczas sprzeczki ze współło- 
katorem zoslal ugodzony przez niego nożem pod 
prawą lopatkę i w prawe udo. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył ofiarę zajścia w domu noc- 
legowyma. 

KRADZIEŻE. Aresztowano 28-letniego Majera 
Griina za kradzież torebki damskiej, zawierającej 
100 zł. Poszkodowana jest p. Genowefa Birnield, 
zam. przy ul. Krakowskiej L. 7. — Agnieszka 
Bild (lat 60) skradla 5 kur i 2 gęsi na szkodę Ja- 
dwigi Marchewczykowej z Cholerzyna. Bild mia- 
ła pecha, gdyż nietylko odebrano jej skradziony 
drób, ale jeszcze za karę osadzono w aresztach 


policyjnych. 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj premjera współczesnej, nadzwyczajnie wesołej, 
satyryczmej komedji spółki autorskiej wiedeńskich ko” 
medjopisarzy Ebenmayera | Cammerlohra „Gotówka”, 
cleszącej się po dzień dzisiejszy wybitnem powodze- 
niem na scenach wiedeńskich, a dotąd nie granej na 
żadnej ze scen polskich. Jutro popołudniu po cenach 
zniżonych świetna współczesna komedja Jakóba De- 
vala „Mademoiselle“, ciesząca się na naszej scenie wy- 
jatkowem powodzeniem, Wieczorem powtórzenie ko- 
medji „Gotówka. 

ADA SARI W PREMJERZE „UPROWADDZENIE Z 
SERAJU'. Znakomita śpiewaczka Koloraturowa Ada 
Sari wystąpi gościnnie w premierze komicznej opery 
W. A. Mozarta „Uprowadzenie z Seraju* w poniedzia. 
lek wieczorem w popisowej partii Konstancji, którą 
zalicza do tedmej z najświetniejszych swego bogatego 
repertuaru. Dalszą obsadę premiery stanowią: Świetna 
sopranistka Marja Kisielewska, pp.: Szymonowtez, Stę- 
mniowski, Mazanek, Mazurek, oraz Władysław Wożźnik, 
artysta dramatu krakowskiej sceny. Premietę „Upro” 
wadzenie z Seraju' opracował muzycznie dyr. Bole- 
sław. Waliek-Walewski, reżyseria J. Stępniowskiego. 
Sposobność usłyszenia sławnej śpiewaczki Ady Sari. — 
W nowej dia Krakowa mpopisowej partii, iak również 
znakomitego ensemblu artystów, obudziła w naszem 
mieście olbrzymie zainteresowanie. 

VASA PRIHODA, ienomenalny skrzypek-wirtucz, wy- 
stąpi z jedynym koncertem w niedzielę 19 bm. w Sta. 
rym Tedtrze. Świetny artysta, który dzięki wyijątko- 
*wemu talentowi. niesłychanej technice, bajecznej mu- 
zykalności, jest uznany za następcę Paganinievo, budzi 
wszędzie niebywały entnzjazin. 

" HANKA QRDONÓWNA, niezrówuana pieśniarka, Wy. 
stani poraz ostatn: wą środę 22 bm. wi Starym Teatrze. 


czna grupa radnych zorganizowała  halaśliwą 
kampanję. przeciwko mnie, nie pomijając prze- 
ciwko mojej osobie żadnych argumentów". 

I dla tych powodów ulotnił się wszechwładny 
Duch z magistratu krakowskiego. 

Walczył on z nominatami, jak powiada. i rzu. 
ca na nich zarzut, że kosztem interesu publiczne- 
go latwo stać się popularnym, On stworzył sobie 
wrogów, bo siał twardo na straży inieresów mia- 
sta. Strażnik-Duch. że intrygi wśród nominatów 
są, to wiemy.. i wiedzieliśmy dawno. P. Duch 
stwierdza to wyraźnie w Kaan słowach, mó- 
wiąc o hałaśliwej kampanji przeciwko niemu. 

„Musiał być wielki hałas wśród BB magistrac- 
kiego, że nie wytrzymał tak „idealny“ człowiek, 
jakim jest „Wieczny strzelec" — i zwiał. 

Widocznie wśród tych 127 nominatów-nadców 
znajdują się ludzie zdrowo myślący, jeżeli robili 
hałas, patrząc na posunięcia p. Ducha — ma jego 
świstanie batem, traktowanie ludzi bezwzględnie 
i ordynamnie. Znaleźli się tacy, którzy kategorycz. 
nie zaprotestowali przeciw kandydaturze p. Du- 
cha, Nie mógł być prezydentem nawet nominatów 
BB — dlatego odszedł sromoinie, 

W + 

Jak się dowiadujemy, rezygnacja p. Ducha be- 
dzie przyjęta przez nominowaną radę miejską bez 
dyskusji. Zakończenie jego listu, napisanego do 
prezydjum miasta z okazji rezygnacji — zadecy- 
dowało o tem. Zakończył go bowiem — pewną 
propozycją używaną często przez wielkiego czło- 
wieka i jego naśladowców. Na miejsce p. Ducha 
jest wielu kandydatów. Najpewniej zostanie jed. 
mak wybrany p. Siła-Nowiaki dyr. państw dyw. 
robót publicznych w Krakowa. Jest inżynierem, 
jakiego potrzeba — tak twierdzi sanacja -— jako 
fachowca na stanowisku wicepr. miasta. Zoba- 
czymy zresztą. 


+ w 


Zapowiedź tego wieczoru wywołała bardzo wielkie za. 
intereso wanie, 

SZKOŁA MUZYCZNA M. STEINA (Mikołajska 32 me- 
zanin). W niedzielę 19 bm. o godzinie 4'30 popołudniu 
odbędzie się popis uczniów klas: fortepianu, skrzypiec 
i śpiewu, W programie: Chopin, Bach, Pugnani-Krel- 
sler, Wieniawski, Puccini, Verdi, Schubert i inni. 


$ ODCZYTY I ZEBRANIA 


* STARANIEM „LITARTU” odbędzie stę dziś w sobotę 
w sali Kopernika ua Uniwersytecie Jaziellońskim wie- 
czór autorski pod tytułem: „Nowym torem“. Udział 
biorą: Kazimierz Czachowski, Marjan Czuchnowski, 
Jalu Kurek, Tadeusz Peiper, Stanislaw Piętak, Juljan 
Przyboś i Stanisław Telega, Początek o godzinie 7. wie- 
CZOTEM. 

KOŁO HISTORYKÓW SUJ. W niedzielę 19 bm. © 
godzinie 6 wieczorem w sali 62 Col, Nov. odczyt pod 
tytułem „Z polskich nastrojów w, Królewcu“ wygłosi 
prof. dr. W. Sobieski. Wstęp 50 groszy $ 25 groszy. 

WYKŁADY DLA RODZICÓW. We wtorek 21 bm 
odbędzie się o godzinie 19 w gimnazjum żeńskiem im. 
Królowej Jadwigi wykład prof. Uniw. Jag. dra Mysła- 
kowskiego: „Zainteresowanie pozaszkolne młodzieży I 
wpływ. na ich pracę szkolną . Goście mile widziani. =- 
Wstęp bezpłatny. 

WIECZÓR SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZ.- 
NEJ odbędzie sę we czwartek 23 bm, o godzinie 7'15 
wieczorem w sali konferencyjnej Kasy chorych (ul. Ba- 
torego 3, III piętro) z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Dr. Adam Zylber „Znakowania zmian grużźli- 
czych“; 2) Dr. Edward Libman „Nowsze poglądy na 
tak zw, skazy krwotoczne '. Goście (lekarze) mile wi- 


dziani. 
KARNAWAŁ 


WIELKA REDUTA w salach Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5) staraniem Związku niezależnej mło- 
dzieży socjalistycznej $ Organizacji młodzieży . TUR 
odbędzie się w sobotę 18 bm. Początek o zodzinie 9 
wieczorem. Pierwszorzędny iazz-band. Konkurs: Jak 
rozwiązać kryzys. Niespodziewana nagroda. — Różne 
nie<winne niespodzianki, 

REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MIEJSKIEGO IM. 
J. SŁOWACKIEGO w dniu dzisiejszym w salach Sta- 
rego Teatru zgromadzi całą elitę Krakowa, pragnącą 
między swymi ulubieńcam. spędzić wieczór karnawało- 
wy, stanowiący jak corocznie, clou sezonu. Hasto „U. 
brałem się w com ta mial“ da możność wszystkim u- 
czestniczemia w wesołej, beztroskiej zabawie karnawa. 
łowej. Komitet reduty złożony z pp. artystek i artystów 
przygotował wiele niespodzianek i konkursów. Bogate 
nagrody konkursowe dla „królowej karnawału, naj- 
dówcipniejszego kostjamu, najefektowniej wykonanego 
tańca, ofiarowały łaskawie znane i renomowane w Kra- 
kowie firmy: bracia Braciecjowscy, Jakób Gross, Emil 
Wedel i A. Bross. Kierownictwo tańców, przy udziale 
dwóch orkiestr, grających naprzemian, przyjął upro“ 
szony, znany wśród najszerszych sier Krakowa prof. 
Alfred Walden Flanktus. Ciekawą atrakcią zabawy be- 
dzie namiot wróżbiarsk. słynnej grafologini Gizeli Wi- 
niarskiej. Nie zabraknie równeż aktualnego „podkozioł- 
ka", wykonanego i odśpiewanego przez artystów tea- 
iru, w nadzwyczaj dowcipnie ujętym tekście kupletów 
oraz w specialnie skomponowanych kostiumach, Sprzes 
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daż biletów za okazaniem imiennego zaproszenia od- 
bywać się będzie w kasie Starego Teattru w dniu dzi- 
siejszym od godziny 10'30 przedpołudniem do 130 po- 
południu i od godziny 4 popoł. bez przerwy do późnej 
nocy. Niezwykły popyt na bilety, liczny napływ sym- 
patyków teatru nawet z dalszej prowincji, daje rękoi- 
mię przepysznej zabawy karnawalowej. 


| 
| 


ZABAWA HISTORYKÓW. Dziś w sobotę w salach 


Bractwa Kurkowego przy ul. Lubicz 16 Koło history- 
ków SUJ urządza tradycyjną zabawę. Początek o go- 
dzinie 22. Wstęp bezwzględnie za zwrotem zaprosze- 


mia. 
SPORT 


ZAWODY W KOSZYKÓWKĘ. W niedzielę 19 bm. w 
drugim dniu turnieju asów koszykówki grają na sali 
YMCA: o godzinie 11 YMCA—Wawel; Cracovia—Wi* 
sla; o godzinie 18 Wisła—Wawel : finał Gracovia— 
YMCA. Wstępy bardzo niskie. 


Z SALI SĄDOWEJ 


—— 
SENSACYJNA ROZPRAWA O ZBRODNIĘ 
PODPALENIA I OSZUSTWA 
Jedenasty dzień procesu w krakowskim sądzie 
przysięglych przeciw Reichertowi i Dudziakowi, 
oskarżonym o zbrodnię podpalenia i oszustwa, po- 
święcony był orzeczeniom znawców sądowych. 
Jako pierwszy wydawał orzeczenie biegly Kuż- 
drzał, kierownik techniczny w fabryce świec Ro- 


: z cyklu „Czar i piękno muzyki polskiej“ 


| Adria: 
i Apollo: 


thego, na okoliczność, jak długo mogłaby sią pa- | 


lić świeca pozostawiona w baraku celem OWA 
łania przy dopalaniu się pożanu. Okazuje się, że 

świeca półwoskowa, długa na 44 cm. o średnicy 
4 cm. może się palić w spokojnem powietrzu bez 
przewiewu 36 godzin. Takasama świeca długa na 
27 cm, o średnicy 4 cm. może się palić przez 25 
godzin, zaś zwykła parafinowa o długości 7 cm. 
a średnicy 2%, um. do 10 godzin. Świece takie za- 


głych, gdzie się będą palić aż do spłonięcia. 

Następnie wydawali orzeczenia co do nafty, 
szmat przepojonych naftą i szkła pp. prof. U. J. dr. 
Estreicher i prof. Ak. górniczej inż. Dawidowski. 
Po wydaniu orzeczenia przez biegłych, obrońca dr. 
Aschenbrenner postawił wnioski na przesłucha- 
nie jeszcze innych znawców. Po przerwie przy- 
stąpiono do wysłuchania orzeczeń bieglego księgo- 
wego i biegłych stolarzy, poczem rozprawę odro- 
czone do dnia dzisiejszego. 


Przy reumatyzmie 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. S? OWACKIEGO 

Sobota: „Gotówka (premiera). 

Niedziela popołudniu: „Mademoiselle“; — wieczorem: 
„Gotówka *. 

Poniedziałek popołudniu: „Dom otwarty”; wieczorem: 
„Uprowadzenie z Seraju* (premiera). 
KOŁLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Środa 22 bm.: Prof. dr. Józef Reiss: „Trzeci wieczór 

(z ilustracją 

muzyczną), 


KINOTEATRY 


„Człowiek, którego zabiłem”. 
„Przedziwna sprawa Klary Dean“, 
Atlantic: „Pod latarnią". 

Bagatela: „Kobieta Kameleon". 

Dom żołnierza: „Tańczący Wiedeń“. 
Muzeum: „Czterech diabłów”. 

Promień: „Marokko“ (Marlena Dietrich). 
Słońce: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka“. 
Świt: „Niech żyje wolność“. 

Sztuka: „Rozkoszna przygoda“. 

Uciecha: „Ludzie w hotełu'", 

Wanda: „Ludzie w hotelu". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 18 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa, 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiado* 
mości wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla dziecł 1 mło- 
dzieży. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy. 
17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wia- 
domości bieżące. 18.35: Przegląd polityki ubiegłego ty- 
godnia — dr. Reguła. 18.50: Rozmaltości, komunikaty. 


: 19.00: Akademia byłych peowiaków z Warszawy, — 
palone zaniesiono do sali narad sędziów przysię- : 


19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. — 
20.00: Wieczór melodyj operetkowych z Warszawy. 
W przerwie: Wiadomości sportowe | dodatek do dzien- 
mika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warsza- 
wy. 22.40: Felieton z Warszawy: „Mgła“. 22.55: Ko- 
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i tane- 
czna. W przerwie o 23.30: Wiadomośc: z kraju dla 
członków polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Nie” 
dźwiedziej, 24.00: Hejnał, 


Niedzielą 19 łutego 


10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. hefhar. T240: < 


Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symionicz- 
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P. K. 


ż 


W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE, 
KATOWICACH, POZNANIU I LWOWIE 


załatwiają najszybciej I najtaniej 


INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zainkasowane Kwoty zalicza P. K. O. bezpośrednio i niezwłocznie 
na Konia czekowe zleceniodawców. 


+0 


PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


OWALSKINA” 


USUWA NAJSILNIEJSZE 


BÓLE GŁOWY À 
FABRYKA CHEM=FARMACEUTYCZNA M“ 
<AD.KOWALSKI: warszawa ( 


ŻĄDAJCIE „KOWAŁSKINY* ZE ZNAKI U 
FABRYCZNYM = SERCE W DIERŃCIENIU * ZNAK FABR, 


Zurnale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nych. — Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 
dobę. przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 

Firma WERMUTH, Kraków, Dietlowska 95, vis à vis P. K. ©- 


+o 


Gbicia automobiili. powozów, bryczek 
l wszelkie uprzęże na KONIE 


NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz Józel Górnicki 


Kraków. lad. Kościuszki 52 


(Obok iabryki szozotek). | 


Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 
s 


Specjalność : 


podagrze należy niezwłocznie zastosować tabletki Togal. Togal bowiem 
iia te niedomagania, wstrzymując nagromadzanie się kwasu moczowego, 
który, jak wiadomo jest przyczyną tych cierpień. Spróbujcie i przekonajcie 
się sami! Do nabycia we wszystkich aptekach. ai registru 1364. 


ny z Filharmonii warszawskiej: utwory Czajkowskie» 
go. 14.00: Pogadanka dla rolników. 14.20: Koncert or- 
kiestry policyjnej z Warszawy. 14.40: Poradnia dla ro- 
dziców i wychowawców. 15.00: Dalszy ciąg koncertu 
z Warszawy. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Gra- 
moion. 16.45: Kącik językowy z Warszawy, 17.00: Kon. 
cert solistów z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. — 
W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości 
komunikaty. 19.25: Słuchowisko ze Lwowa: „Kulig“. 
20.00: Koncert z Warszawy. 21.20: Wiadomości spor- 
towe. 21.30: Recital fortepianowy z Warszawy. 22.20: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Muzyka taneczna. 


200000000000000000000000900000000000 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


źwiazia | zgromadzenia 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRA- 
KÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie w sobotę 18 
bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sekretarjacie. 

WSPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIE- 
KARSKICH, ODDZIAŁU I i U W KRAKOWIE, odbę” 
dzie się w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przedpołu- 
Ra w Domu Robotniczym (ul, Dunajewskiego 5, II 
piętro). 

CZTERNASTE WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
ŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ H TRAM» 
WAJE, odbędzie się w sobotę 25 lutego o godzinie 11'30 
w nocy w lakierni tramwajowej. Porządek dzienny: 1) 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadze- 
nia; 2) Sprawozdanie: a) zarządu, b) kasowe; 3) Spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie ab- 
solutorjum; 4) Wybór nowego zarządu i sądu koleżeń- 
skiego; 5) Wnioski i interpelacje. 

PIĄTE WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA 
DOMU TRAMWAJARZY W KRAKOWIE odbędzie się 
w sobotę 25 bm. o godzinie 1 w nocy w lakierni tram- 
wajowej z porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto- 
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawo- 
zdanie: a) wydziału, b) kasowe; 3) Sprawozdanie ko- 
misji kontrolującej i wniosek o udzielenie absolutorium; 
4) Wybór wydziału, zastępców i komisji kontrolującej; 
5) Wnioski, 


ODCZYTY TUR 


ZZK (ul. Warszawska 15) — sobota 18 bm. godzina 
7 wieczorem tow. Gołąbowa: „Świadome macierzyń” 
stwo“ (z dyskusją). 

Płaszów (TUR) — niedziela 19 bm. godzina 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki: „Etyka przyszłego ustroju. 
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GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 

zynu bez obowiązku kupna. 


Wydawca: Emil Haecker. -- Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


